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k in  (iin ie f a za
Jakże w ie lk i  jest ogrom smutku, w  k tó ry  spow ita  jest dusza 

polska w te szare dn i l is topadowe, gdy krwawe liście jesienne 
opadają cicho na po lsk ie  mogiły . 1 tu i daleko na obczyźnie.

N ieprze l iczone są groby nasze.
I  tych, co z bronią w ręku po leg l i  
na polach b itew  ca łe j  E u ropy  od 
kanału La Manche po Don, po 
Moskwą, od gorących p iasków  
Sahary po lo d y  N arw icku  i  tych, 
k tó rych  „B ó g  w id z i  blade kości 
nie oddane ko lum now ym  czo łom ", 
i  tych, k tó rych  święte prochy  z 
k rem ato r iów  p rz y ję ła  matka zie­
mia.

N ie  wiemy, może sześć, może 
siedem m il io n ó w  najsz lachetn ie j­
szych, najczystszych istnień p o l ­
skich zabrakło narodow i po tej 
najs trasz l iwszej d la  nas z wojen  
świata. N ie  ma domu polskiego, 
nie ma rodz iny  po lsk ie j ,  k tó re j  
nie do tkn ą ł  by na jk rw aw szy ból.
Jeszcze tak ich sześć la t  w o jny ,  
a imię P o lsk i  wykreślone by ło  by  
z rzędu s i lnych  i  żyw ych narodów  
Europy. G ro z i ł  nam los Wene- 
dów, Lu tyków , O botry tów . Ci, co 
po leg l i  lub zamordowani zostali, 
zas łon i l i  sobą resztę narodu przed  
zagładą. O n i zginęli, abyśmy my  
ży l i.  I  to nakłada na nas w ie lk i  
obowiązek.

Jeszcze za wcześnie na obra­
chunek ostateczny. Jeszcze nie 

wiemy, k to  żyw y  Ojczyźn ie  wróc i,  a k to  pozosta ł na w ie k i  za 
j e j  granicami. W iem y natomiast, że z posiewu te j  k rw i  ho jn ie  
prze lane j ta wszystk ich polach E u ropy  musi odrodz ić  się 
nowa Polska, muszą powstać mścicie le n iewinnie pom ordo ­
wanych. N iech zemsta nasza będzie szlachetną na miarę, dz ie­
jó w  naszej O jczyzny. Niech nią będzie zw ie lok ro tn iona  praca

nad odbudowaniem now ej s i lne j Po lsk i, a wobec wroga  
śmiertelnego tw arda n ieustępliwość i  ściganie go na ziemi 
po lsk ie j ,  dopók i j e j  nie opuści na zawsze. To zobowiązanie

niech będzie wobec tych, k tó rzy  
odda l i  życie za Ojczyznę.

N ad  św ię tym i m og i łam i po lsk i ­
m i pochy lm y  g łowy.

Podzwonne tym, k tó rzy  na We­
sterp la tte  w iekopomną sławą  
o k ry l i  im ię Polsk i.

Podzwonne tym, k tó rzy  pod  
N arw ick iem  zg inę li  za Ojczyznę.

Podzwonne tym, k tó rz y  p o le g l i  
pod  Lenino i  nie wrócą ju ż  n igdy  
ze wschodnich pó l b itewnych do 
Ojczyzny.

Podzwonne tym, k tó rzy  k rw ią  
polską zb roczy l i  ska ły  na M onte  
Cassino.

Podzwonne po leg łym  bohate­
rom Warszawy.

Podzwonne lo tn iko m  polsk im ,  
k tó rzy  zg inę li  „za  naszą i  waszą 
wolność “  nad A n g l ią  i  po lam i  
w alk  w Niemczech.

Podzwonne marynarzom p o l ­
skim, k tó rzy  zna leź li  w ieczny spo­
czynek w głębiach mórz B a łtyku ,  
Północnego, A t la n ty k u  i morza  
Śródziemnego.

Podzwonne po leg łym  i zm ar łym  
we F ranc j i ,  w  Niemczech, na B l i ­
sk im  W  schodzie i na piaskach  
Sahary.

1 tym  tysiącom, tysiącom podzwonne, k tó rz y  zg inę li  w  obo­
zach koncentracy jnych śmiercią męczeńską, k tó rych  święte 
prochy w ia t r  rozw ia ł  na polach obcych i swoich. 

Podzwonne... podzwonne...

A  m y żyw i?  „M y ś m y  próbę grobu już  p rzeby l i.  Naszym  
prawem —  Z M A R T W Y C H W S T A N IE “  (Z. K ras ińsk i) .  h. b.

^ p a m i ę c i  p .o l ig h j.e k  i  u m a d g e k
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RozIaJowanie nleŁezpie«eń»lwą niem ieckiego
Postaw a m ora lna, cechująca dzis ia j po 

bezwzględnej k a p itu la c ji ogół ludności 
n iem ieck ie j, może s tanow ić  n iespo­
dziankę ty lk o  d la  na iw nych  op tym is tów , 
k tó rz y  o cze k iw a li ca łkow itego  i trw a łe ­
go za łam ania się psychicznego niem ców, 
jako  jednego z g łów nych re zu lta tó w  ich 
pogrom u m ilita rnego . M ożna by ło  z góry 
p rzew idz ieć, że naw et ta ka  k lęska, jaką  
pon ieś li w  te j w o jn ie , n ie p rze trą c i ich 
kręgos łupa  m oralnego. Jakoż tk w ią  w  
n ich w  dalszym  ciągu te zasadnicze s iły  
duchowe, k tó re  s ta ły  się podstaw ą ro z ­
w o ju  h itle ryzm u  i jego pow odzeń, a m ia ­
now ic ie : s ilna w ia ra  w  p rzyszłość N ie ­
m iec i w  przy jazne  d la n iem ców  u łoże­
nie się stosunków  gospodarczo-po litycz- 
nych, ich p rzekonan ie  o w y ją tko w ych  
w artośc iach  i zdolnościach narodu n ie ­
m ieckiego, oraz c a łk o w ity  b ra k  jakiegoś 
druzgocącego poczucia w iny  z pow odu 
rozpę tan ia  drug ie j pożogi św ia tow e j 
i pope łn ionych  w  nie j zb rodn i. D ow odzi 
to  n iezb ic ie , że N iem cy będą s ta n o w iły  
o b ie k t ba rdzo  tw a rd y  i oporny w zg lę ­
dem w sze lk ich  a kc ji, zm ierza jących do 
p rzeksz ta łcen ia  narodow ego ch a rak te ru  
n iem ieckiego i n iem ieckiego typ u  w y ­
chowawczego,

Jeś li dzisia j w ie lu , a może naw et 
i w iększość n iem ców  szczerze po tę p ia  
h itle ry z m  i z ło rzeczy mu, to  czyn ią  ta k  
ty lk o  d latego, że zby t d o tk liw ie  odczu­
w a ją  na sobie s k u tk i jego przegranej. 
W  tych  uczuciach jest jeszcze da leko 
do po tęp ien ia  samej is to ty  i za łożeń h i t ­
le ryzm u, a te  przecież m ieśc iły  się g łó w ­
nie w  ideach im peria l is tycznych  i w  u- 
bós tw ien iu  rasy n iem ieck ie j. Z tych  róż ­
n ic  należy sobie zdawać sprawę, by nie 
b rać pozoru  za is to tę  rzeczy.

N ie  jest w yk luczone , że po la tach, gdy 
rany, zadane n iem com  przez tę w ojnę 
i k lęskę, się zab liźn ią , odżyje w śród  n ich 
tęskno ta  za h itle ryzm em , że w  m łodych  
poko len iach  n iem ieck ich  ich w ych o ­
w aw cy  i nauczycie le  po ta jem n ie  lub  
jaw n ie  budzić będą k u lt  do tego okresu 
dz ie jów  n iem ieck ich , k tó ry  b y ł szczy­
tem  ich po tęg i i  k tó ry  zap isa ł się w  dz ie ­
jach n iem ieck ich  szeregiem n ie zw yk łych  
sukcesów m ilita rn ych . O kres ten  rzucać 
będzie na m łode germ ańskie dusze p o ­
tężny u w o d z ic ie lsk i czar. I  znow u obu­
dzą się w  duszy n iem ieck ie j odw ieczny 
g łód  „p rze s trze n i życ iow e j i św ia tobur- 
cze, ch w ilo w o  uśpione in s ty n k ty . W te d y  
po jaw ią  się n o w iH it le rz y  i h is to ria  zacz­
nie się d a  c a p  o. N ie  ulega bow iem

„ P O L S K A  Z A C H O D N I A '  
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w ą tp liw o śc i, że h itle ryzm -legenda , h it-  
le ry z m -m it stanie się rów n ie  n iebez­
p ieczny —  a k to  w ie  czy nie bardzie j, 
n iż h itle ryzm -rzeczyw is tość .

A b y  w ięc p rze rw ać raz na zawsze tę 
n iekończącą się a coraz bardzie j dla 
św ia ta  groźną form ę, p rzyb ie ra jącą  r y t ­
m i k ę  u p a d k ó w  i w z l o t ó w  ducha 
n iem ieckiego, w szys tk ie  narody, bezpo­
średnio przez n iem ców  zagrożone, po­
w in n y  p rzys tąp ić  do gruntow nego z re ­
w idow an ia  swych dotąd stosowanych 
środków  zaradczych względem  N iem iec, 
dok ładn ie  poznać is to tę  i ch a rak te r na­
rodu n iem ieckiego, i w spó ln ie  p rzedsię­
w ziąć sposoby ostatecznego usunięcia 
z w id o w n i św ia ta  n iebezpieczeństw a 
n iem ieckiego, P ow inno  pow stać w  łon ie  
św ia tow e j o rgan izac ji p o ko ju  osobne 
c ia ło , k tó re b y  za jm ow ało  się w y łączn ie  
zagadnieniem  n iem ieck im . Do tego c ia ła  
poza trzem a m ocarstw am i zw yc ięsk im i 
pow inna  wejść Polska, jako  ten k ra j, 
k tó ry  na jw ięce j doznał k rz y w d  od n iem ­
ców, i k tó ry  ich  zna z bezpośredniego 
sąsiedztwa przeszło  tys iąc la t.

L ik w id a c ja  n iebezpieczeństw a n ie ­
m ieckiego w inna  być roz łożona na dwa 
e tapy: etap k a ry  i etap w ychow ania . 
Etap ka ry  pow in ie n  trw a ć  k i lk a  la t. W i­
nien on obejm ować ca ły  apara t repre- 
sa lii i re s try k c ji, k tó re b y , odpow iedn io  
stosowane, zadość u czyn iły  zasadom 
sp raw ied liw ośc i dz ie jow e j i ogólno lu d z ­
k iem u poczuciu  praw a. O kres ten po ­
w in ie n  być bardzo c iężk i, by  m ógł s ta ­
now ić  pow ażny czynn ik  re fle k s ji d la 
p rzyw ó d có w  n iem ieck ich , k tó rz y  znowu 
myślą, lub  będą m yśleć o odw ecie  i no­
wej w o jn ie , i by  ogół społeczeństwa n ie ­
m ieckiego m ógł obdarzyć w iększą siłą 
oporu  p rz e c iw k o  p róbom  tego rodza ju  
a k tyw iza c ji.

Po la tach  k a ry  w in ie n  nastąp ić całe 
poko len ie  obejm ujący okres w ychowa­
nia  n iem ców  na norm alnego cz łonka  
europe jsk ie j ro d z in y  narodów . Praca 
w ychow aw cza  obe jm ow a łaby w szys tk ie  
dz iedz iny życ ia  n iem ieckiego, pos ługu­
jąc się w szys tk im i środkam i, a w ięc ra ­
diem, tea trem , k inem , lite ra tu rą  i  prasą,

a przede w szys tk im  szko łą  i amboną. 
Je j celem b y ło b y  ukazanie  niem com  no­
w ych dróg, po k tó ry c h  w inna  k roczyć  
ich h is to ria , i ko rzyśc i stąd dla n ich p ły ­
nących. Ona pow inna by dać niem com  
now ą w iz ję  N iem iec, n ie mającą n ic 
wspólnego z ty m i N iem cam i, jak ie  b y ł 
pozna ł św ia t, a jednocześnie w iz ję , k tó ra  
m ogłaby p rzedstaw iać d la now ych po­
ko leń  n iem ieck ich  idea ł a tra kcy jn y , go­
dny pod jęc ia  na jw iększych  w y s iłk ó w  
rea lizacy jnych . G łó w n ym  jej zadaniem  
b y ło b y  obudzenie w śród  n iem ców  g łę­
bokiego poczucia w iny,  bez któ rego  
w sze lk ie  naw rócen ie  jest fikcy jn e , lo ,  
co się nie uda ło  tw ó rcom  W ersa lu , p o ­
w inno  się udać o rgan iza to rom  nowego 
poko ju : b y  n iem cy u jrze li swoją zb rod ­
nię w  całe j ohydzie, by obudz iło  się w 
n ich zduszone i zdepraw ow ane tys iąc ­
le tn im  obciążeniem  i n ikczem nością  ger- 
m anizm u lu d zk ie  sum ienie, by w  du­
szach ich nas tąp ił potężny w s t r z ą s  
m o r a l n y ,  po k tó ry m  może dop iero  na­
stąp ić o c z y s z c z e n i e  d u c h o w e ,  w a ­
runek n iezbędny w sze lk ie j trw a łe j po ­
p raw y. A kc ję  ta ką  p ro w adz ić  może ty l ­
ko  odpow iedn io  w yszko lony  sztab w y ­
chow aw ców , dz ia łaczy p o lityczn ych  
i społecznych, d z ie n n ika rzy  i lite ra tó w  
oraz duchow ieństw a. W  sztabie tym  
uczes tn iczy liby  p rzeds taw ic ie le  w szyst­
k ich  na rodów  zjednoczonych. Postępo­
w anie  ich b y ło b y  k ie row ane  je d n o litą  
lin ią  po lityczną . J a k ie k o lw ie k  różn ice 
w  postępow aniu  w zględem  n iem ców  ze 
s trony  ich w ychow aw ców  m og liby  tam ci 
w yg ryw a ć  i ty m  samym całą akcję w  
n iw ecz obrócić.

P rogram  m ora lno -po litycznego  ro z ła ­
dow ania  n iebezpieczeństw a n iem ieck ie ­
go, jak iego szkic p ro w iz o ry c z n y  tu  rzu ­
camy, w in ie n  być w  te j czy innej fo rm ie  
zrea lizow any, W ym agać on będzie w ie ­
le p racy, w ie le  w y s iłk ó w  i kosztów . A le  
jest on ich w a rt. Bo od tego zależeć bę­
dzie dobro szeregu p rzysz łych  poko leń  
ludzk ich , od tego zależeć będzie trw a ły  
pokó j w  E urop ie .

D r  A leksander Rogalski

H itle ro w c y  d z ia ła ją
N ie m ie c k a  u lo tk a , k o lp o r to w a n a  w  

C z e c h o s ło w a c ji i  na  n a szych  te re n a ch  

p rz y g ra n ic z n y c h , g ło s i:

„D z ię k i  w y s iłk o m  nasze j z n a k o m i­
te j ta k ty k i,  ju ż  o tw o rz y ły  się oczy  
a n g ie ls k ic h  i  a m e ry k a ń s k ic h  w ie lk o ­

d u szn ych  n a ro d ó w , k tó re  n ie  d o ­

puszczą , b y  p o ls k ie  ś w in ie  ż a r ły  nasz 
ch leb , z e b ra n y  na p ra s ta re j z ie m i 
n ie m ie c k ie j" .

C z y  p o trz e b n y  k o m e n ta rz ?  C h yb a  

to  w y s ta rc z y !
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Historia się nie powtórzy
W  zw iązku  ¡z p row adzoną  przez s te r­

n ik ó w  naszej naw y państw ow e j usilną 
pracą na w szys tk ich  odcinkach życia  go­
spodarczego i po litycznego , zm ierzającą 
do jak  najściślejszego zespolenia na­
szych ziem p ias tow sk ich  nad Odrą 
i N isą, pouczającym  i pożytecznym  (bę­
dzie p rzypom nien ie  pew nych m om entów  
z naszej h is to rii, k tó re  w iążą się z us i­
łow an iem  K az im ie rza  W ie lk ie g o  odzy­
skania  u traconych  p rzez Polskę ziem 
nad O drą i B a łtyk ie m .

U s iło w a n ia  te, n ieste ty, ro z b iły  się 
w sku te k  egoizmu społeczeństwa p o l­
skiego, reprezentow anego w  życiu  p o li­
tycznym  ow ych czasów, przez w arstw ę  
m ożnow ładców .

D ziś całe społeczeństwo nasze w inna 
p rzepo ić  jedna m yśl i jedno dążenie; 
ja k  najszybsze i na jtrw a lsze  złączenie 
i scem entow anie starych, zachodnich 
ziem p ias tow sk ich  z resztą M ac ie rzy . 
Dziś w  tym  ta k  zasadniczym  i żyw o tnym  
zagadnieniu d la  P o lsk i n ie może być 
i nie będzie  rozdźw ięku  w zg lędn ie  n ie ­
zrozum ien ia  m iędzy społeczeństwem  a 
s te rn ika m i państw a. M y  wszyscy p o w in ­
niśm y pam ię tać, że oto tys iąc la t m in io ­
nych dz ie jów  p a trz y  na nas, ja k  m y roz ­
w iążem y to  k a p ita ln e  d la  życ ia  dalszego 
P o lsk i zagadnienie, zagadnienie, nad 
k tó rego  w ła śc iw ym  rozw iązan iem  już 
w  zaran iu  naszej państw ow ości tru d z ili 
się najtężsi nasi w ładcy . N ie zawsze uda­
w a ło  się im  zagadnienie to  szczęśliw ie 
a zw łaszcza na trw a łe  rozw iązać. 1 ym 
w iększa pow inna  być nasza czujność, 
tym  w iększy  w y s iłe k  p racy, N ie  oszczę­
dzajm y siebie i p ra cy  naszej, n ie usta­
w a jm y an i na chw ilę  nad ug ru n to w a ­
niem  w ła d z tw a  Państw a Polskiego na 
odzyskanych z iem iach zachodnich, gdyż 
w ed ług  w y s iłk u  naszej p ra cy  i naszej 
do jrza łośc i p o lityczn e j osądzi nas p o ­
tomność.

S łusznie też m y osądzamy obecnie su­
row o  postępow anie  w a rs tw y  w ie lm ożów  
po lsk ich , k tó rz y  p o k rzyżo w a li m ądrą 
i da lekosiężną p o lity k ę  k ró la  K a z im ie ­
rza W ie lk ie g o , m ającą zw róc ić  Polsce 
ziem ie nad O d rą  i B a łtyk ie m . Cóż to 
b y ły  za p la n y  k ró le w sk ie ?  W spom ina 
o n ich p ro f. Z. W o jc ie ch o w sk i w  swej 
p racy  p t. „R ozw ó j te ry to r ia ln y  Prus .

P lany  k ró le w sk ie  w ią za ły  się m iano ­
w ic ie  z m ałżeństw em  c ó rk i jego E lżb ie ty  
z ks ięc iem  zachodn io -pom orsk im  Bogu­
sławem , Z tego m ałżeństw a u ro d z ił się 
syn K az im ie rz , k tó rego  k ró l zaadopto­
w a ł. A dopc ja  ta  m ia ła  na celu p rzygo ­
tow ać m łodem u K a z im ie rzo w i następ­
s tw o  tro n u  po L u d w ik u  W ęg ie rsk im , 
k tó ry  n ie m ia ł m ęskiego po tom ka. W  ten  
sposób do państw ą  w ró c iło b y  Pom orzę

szczecińskie. K to  zaś panow a ł nad d o l­
nym  biegiem  O dry  ten  równocześnie 
trz y m a ł w  zależności Śląsk po łożony 
w  jej górnym  b iegu. Poza tym  now y, po ­
tężny k ró l p o lsk i i w ęg ie rsk i z ła tw ośc ią  
odzysk iw a łb y  resztę Otrąconych przez 
Polskę ziem  zachodnich. .  Śmierć k ró la  
p rzeszkodz iła  mu jednak  w  p rze p ro w a ­
dzeniu tego dalekosiężnego p lanu. T e ­
stam ent k ró le w s k i zap isyw a ł a to li K a z i­
m ie rzow i Szczecińskiem u ks ięstw a; do­
brzyńsk ie , ku jaw sk ie , s ie radzk ie  i łę ­
czyckie . Cel tego zapisu b y ł jasny i po ­
znajem y go w łaśn ie  z obaw  m ożno­
w ładców  po lsk ich . O czym  zresztą m ó­
w i w spółczesny w ypadkom  k ro n ik a rz  
Janko  z C zarn ikow a. O baw ia li się oni 
m ianow ic ie , że książę K az im ie rz  p rzy  
pom ocy swego szwagra K a ro la , cesarza 
rzym skiego, p rze jdz ie  od w ła d a n ia  ks ię ­
stw am i zap isanym i w  testam encie  do 
rządów  Państwem  P o lsk im , jako  p ra w y  
dziedzic. P o d b u rzy li w ięc  L u d w ik a  
W ęgiersk iego p rze c iw  m łodem u K a z i­
m ie rzow i, ja k  rów n ież  spow odow a li 
un iew ażn ien ie  testam entu  k ró le w ­
skiego,

T a k  w ięc  w a rs tw a  m ożnow ładcza, 
k tó ra  po śm ie rc i K az im ie rza  W ie lk ie g o  
uzyska ła  przem ożny w p ły w  na bieg 
spraw  państw ow ych , nie zrozum ia ła  ży ­
w o tnych  in te resów  państw a  w zględnie  
pośw ięc iła  je  gw o li osobistych ko rzyśc i 
i p rz y w ile jó w . R ea lizacja  zaś p lanu  
k ró lew sk iego  m ogła by m ieć dla P o lsk i 
znaczenie prze łom ow e.

Ta sama rozbieżność in te resów  spo­
łeczeństw a z in te resam i państw a, za ry ­
sowała się u progu w o jn y  trzyn a s to ­
le tn ie j, k ie d y  to  nie w ahano się zm ar­
now ać ow oców  zw yc ięs tw a  pod G ru n ­
w aldem , ta rgu jąc się z k ró le m  o p rz y w i­
leje. T a  c iąg ła  sprzeczność in te resów  
osobistych z in te resam i państw a zacią­
ży ła  w  sposób fa ta ln y  na ca łoksz ta łc ie  
rozw o ju  państw a po lskiego, p rzyczyn ia ­
jąc się zdecydow anie do u tra ty  naszych 
ziem p ias tow sk ich  na zachodzie. Jej to  
rów n ież  na leży przyp isać w szys tk ie  b łę ­
dy p o lity k i p o lsk ie j z p rze łom u  w ie ku  
X V I i X V II, k tó re  p o z w o liły  na w y ­
tw o rzen ie  się po tęg i p ru sk ie j, b iorące j 
w  kleszcze W ie lko p o lską  i Pom orze 
gdańskie,

Próżne są w y s iłk i W ła d ys ła w a  IV , 
k tó ry  stara  się p rzekonać szlachtę o 
kon ieczności przesun ięc ia  p u n k tu  c ięż­
kości p o lity k i po lsk ie j ku  m orzu, ku  za­
chodow i, gdyż tam  leżą żyw otne  in te resy  
państw a. In te res osob isty sz lachty, n ie ­
ste ty, jest s iln ie jszy, pcha w ciąż pań­
stw o ku  w schodow i, gdzie le ża ły  o lb rzy ­
mie la ty fu n d ia  m ożnow ładców . O czy­
w iście  ta k ie  « ignorow an ie  in te resów  ży ­

w o tnych  państw a m usia ło  skończyć się 
d la  narodu trag iczn ie .

Jeś li obecnie w a ru n k i życ iow e na Za­
chodzie n ie  zawsze są s łodk ie , jeś li n ie ­
raz w ygodnie j jes t nam nie ruszać się 
z m iejsca z uw ag i na różne osobiste 
w zg lędy —  pam ię ta jm y o te j fa ta lne j ro li 
p ryw a tn ych  ko rzyśc i w  h is to r ii, k tó ra  
w  konsekw enc ji dop row adz iła  państw o 
do k a ta s tro fy  i u tra ty  n iepodleg łości. 
W yc ią g n ijm y  naukę, ja ką  nam daje h is to ­
ria , m is trzyn i życ ia  i nauczm y się p o d ­
p o rządkow yw ać  osobiste am bicje i oso­
b is te  ko rzyśc i in te resom  Państw a i N a­
rodu a dz ieci nasze i w n u k i n ie będą 
przeżyw ać ta k ie j p o n ie w ie rk i i ta k ich  
c ie rp ień , ja k ie  b y ły  naszym udzia łem .

m gr Zenon T e rle c k i

Badacz Słowiańszczyzny
(Jan Potocki)

W  czasie największego upadku i roz­
kładu Rzeczypospolitej b y ł człowiek pe­
łen cichego dostojeństwa, k tó ry  nie oddał 
się prądow i czasu. W  samotności i  odosob­
nieniu badał czasy pierwotne. Nazy­
wano go ironicznie „sawantem“ , „orygina­
łem“ ; wyśmiewano wielkopańską fantazję. 
N ie przekształcał zamku po przodkach. 
Cudną żonę wprowadził do pałacu z dy­
miącymi kominami. Na nic nie m iał czasu 
— ty lko  na naukę. Głowę m iał pełną po­
mysłów.

Jan Potocki wydawał ty lko  po 100 
egzemplarzy każdego dzieła, które  dziś 
należą do rzadkości bibliograficznych. Ba­
dał wykopaliska, urny, posągi, kamienie 
runiczne. Podróże własnym ekwipażem 
lub dyliżansem po Europie pochłaniały su­
my. Droga w iodła na zachód, w zatarte

P o ls k i  Z w iązek  Z a ch o d n i  ma za 
zadanie z l ikw idow an ie , n iem czyzny  

w  P o lsce ! Czy jesteś ju ż  jego cz łon ­

k ie m ?

szlaki słowiańskie i na wschód aż do Astra- 
chanu. Badał ziemie, groby, studiował 
stare kron ik i. Po odzyskaniu Z iem  Za­
chodnich wyłania się nazwisko tego uczo­
nego, a pierwszego badacza szczepów sło­
wiańskich. Jan Potocki (ur. 1761, zmarły 
1815), życie poświęcił sprawom nauki. Ze­
brany przez niego materiał jest podstawo­
w y dla dociekań o Słowiańszczyźnie. 
Książki jego są rzadkością, pisane po fran­
cusku, by je  uprzystępnić innym  narodom.

Miasta zachodu w inny uczcić uczonego 
m iłośnika m itów  słowiańskich, zbierające­
go po bibliotekach Europy k ron ik i i mapy 
z wykresami w ym arłych ludów. Trzeba 
ulicom nadawać nazwę: Jana Potockiego. 
Bowiem Jan Potocki przez swe stosunki 
m iał wstęp do królewskich i książęcych 
b ib lio tek europejskich — zamkniętych dla 
innych. Jemu też zawdzięczamy mapę kró ­
la A lfreda, z nakreśleniem słowiańskich 
plemion z roku 900.

M aria W icherkiew icz
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PO D W O IĆ  CZUJNOŚĆ
Problem  za ludn ien ia  i zagospodaro­

w ania ziem odzyskanych jes t p rob le ­
mem h isto rycznym . Jest to  prawda, 
k tó re j dow odzić n ie  trzeba, uśw iadam ia 
ją  bow iem  całe po lsk ie  społeczeństwo. 
K ażdy P o la k  i P o lka  w ie , że od tego 
ja k  będzie rozw iązane to kap ita lne  
zadanie przez nasze pokolenie, zależeć 
będzie w dosłow nym  znaczeniu b y t na ­
rodu  i  państwa. M usim y za w szelką ce­
nę zdać ten egzamin, k tó ry  w ykaże na­
sze zdo lności o rgan izacyjne  i będzie 
dowodem  s iły  k u ltu ra ln e j P o lsk i. Szyb­
k ie  opanowanie Zachodu i w łączenie 
go do organizm u państwowego R zeczy­
p ospo lite j zaprzeczy i rozproszy p ró ­
by lansowania o p in ii o „po ln ische  W ir t ­
scha ft” .

Jak  każde zagadnienie h is to ryczne j 
m ia ry , ma ono licznych  i różnorodnych 
p rzec iw n ików . Pow iedzm y w yraźn ie : 
ma w rogów  zew nętrznych i w ew nętrz­
nych, O tym  m usim y stale pam iętać, a 
naszą czujność w ciąż w inna  być zao­
strzona, gdyż w sze lk ie  os łab ien ie  uw a­
gi g roz ić  może n ie o b lic za ln ym i sku t­
kam i.

C zujność i  reakc ja  na każdy p rze jaw  
w rogiego stosunku do te j zasadniczej 
d la  nas spraw y jest zatem p ierw szym  
obow iązkiem  p a tr io tycznym . D rug im  
n iem nie j don ios łym  nakazem jest do­
k ładna  znajom ość zamierzeń, ta k ty k i i 
sposobów dz ia łan ia  w rog ich  nam czyn­
n ików . E lem entarna zasada w a lk i w y ­
maga zna jom ości p rzec iw n ika . T y lk o  
pod w arunk iem  gruntownego poznania 
jego ce lów  i n a tu ry  możemy skutecznie 
p rzec iw dz ia łać  i odparow yw ać ciosy. 
W a lk a  na ślepo, z gó ry  to  w iadom o, 
kończy się zawsze n iepow odzeniem  te ­
go, k to  baga te lizu je  p rzec iw n ika  i  n ie ­
docenia konieczności starannego pozna­
n ia  m etod jego dzia łan ia . P odobnie  jak  
na w o jn ie , na jlepszą obroną jest atak, 
m usim y być nastaw ien i ofensyw nie i  nie 
szczędzić s ił i ś rodków  w  celu w yka zy­
w an ia  św ia tu  z jednej s trony  naszych 
słusznych praw , z d rug ie j demaskowa­
n ia  praw dziw ego ob licza  w rogów . O bro­
na bierna, spoczyw anie na laurach po 
zw ycięstw ie , k ry je  w  sobie zawsze za­
ro d k i k lę s k i.

W ro g ó w  zew nętrznych znamy. Jest 
ich sporo na jrozm aitszego k a lib ru  i ga­
tunku . P oczynając od pokonanychn iem - 
ców, dyszących zemstą i m arzących o 
rewanżu, a kończąc na p ro tek to rach  z 
k ó ł w ie lk ie j finans je ry , przekupnej p ra ­
sy i w sze lak ich  hum anita rystach i sen­
tym en ta lnych  babach, bo le jących  na 
„p o k rzyw d ze n ie " dobrych owieczek 
n iem ieckich  lub  litu ją c y c h  się nad nę­

dzą ,,he rrenvo lku ” . D z ia łan ia  w rogów  
zewnętrznych, ich akc je  zaczepne, p rz y ­
brane w  rozm aite  fo rm y, m ają cechę ja ­
wności i z tego w zględu ła tw ie j im  dać 
należną odprawę.

Zgoła inaczej jest, gdy chodzi o w ro ­
gów w ew nętrznych, C i d z ia ła ją  w  p ó ł­
m roku. N ie  łudźm y się, jest ich  p le ja ­
da n iem ała i  tym  niebezpieczniejsza, 
że tru d n ie j uchwytna.

O ile  w  dz ia ła n iu  w rogów  zew nętrz­
nych w zg lędn ie  ła tw o  usta lić  granicę, 
skąd się akc ja  zaczyna i gdzie k ry ją  się 
je j ślady, o ty le  w  manewrach i w ypa ­
dach w roga wewnętrznego określenie 
tych gran ic jes t u trudn ione . Operacje 
bow iem  ro z w ija ją  się tu  w  pó łm roku , 
ko n tu ry  są n iew yraźne i  często sta jem y 
wobec pytan ia , czy m am y do czyn ien ia  
z g łupotą, lekkom yślnością  lub mazga j - 
stwem, czy też z św iadom ym  szkodn i­
ctwem.

W rogam i w ew nętrznym i, zdradziecko 
w b ija ją cym i nóż w  p lecy w  naszej w a l­
ce o p rzysz łość P o lsk i są nie ty lk o  sza­
brow n icy, spekulanci i in n i rycerze 
przem ysłu, że ru jący  na pow o jenne j 
kon iunk tu rze  chaosu. Są n im i rów n ież 
c i wszyscy, k tó rz y  p rzyczyn ia ją  się do 
tego, że pow o jenna  dezorganizacja na­
b iera  cech sta łości, c i wszyscy, k tó rz y  
przez w łasne sobkostwo, sobiepaństwo, 
ła tw ow ierność,, p lo tka rs tw o  u tru d n ia ją  
i ham ują dokonanie  dz ie ła  szybkiego 
za ludnien ia  i  gospodarczegfo opanowa­
n ia  Zachodu. T y lk o  oi, k tó rz y  bezpośre­
dn io  się s ty k a ją  z naszą akc ją  osiedleń 
czą na Zachodzie, m ogą pow iedzieć ile  
z ła  i szkód w yrządza ją  te  pozo rn ie  d ro ­
bne p rzyw ary . Dość wspom nieć, że w  
w ie lu  w ypadkach jedyną  przyczyną  za­
k łóceń a k c ji osadniczej b y ły  sobiepań- 
skie m an ie ry  loka lnego dygn ita rza , po­
tw orne n ie raz gadulstw o i  p lo tka rs tw o , 
w yo lb rzym ia jące  trudnośc i lu b  uogó l­
n ia jące  sporadyczne w ypadk i.

„D z ik i Zachód", „m eksykańskie  sto ­
sunk i", „d żu n g la ", te w szystk ie  pow ie ­
dzonka pow tarzane z sa tysfakc ją  przez 
pewne ko ła , u ro d z iły  się z m a tk i-p lo t-  
k i i o jca świadomego szkodnika. Ile ż  to 
razy s łyszym y w  rozm owach b e zk ry ty ­
cznie pow tarzane op in ie , że p o w ia t lub  
m iasto na Zachodzie to  „d z ik ie  p o la ". 
P lo tk i te pełzną, rozchodzą się i  biegną 
z szybkością św ia tła . D oc ie ra ją  do 
na jda lszych zakątków . P ow tarza  je  d la  
p rzy jem nośc i pow tó rzen ia  każdy  żuk i 
żaba. W  rezu ltac ie  zaś dane m iasto  i 
pow ia t w ciąż św ieci pustką, chociaż 
dawno tam  panu je  spokój, a ziem ia, do­
m y i w a rsz ta ty  czekają na osadnika.

L iczne n ieste ty  p rze jaw y podw órko ­
wego pa trio tyzm u , sym patie dz ie ln ico ­
we, tudzież w szelk ie  opo ry  psychiczne, 
p rze jaw n ia jące  się u lu d z i m ie jscow ych 
w  stosunku do re p a tria n tó w  i  przesie­
dleńców, w yrzą d za ją  o lb rzym ią  szko­
dę w  ogólnym  dzie le szybkie j u n ifik a ­
c j i  z iem  R zeczypospo lite j, s tw arza jąc 
jednocześnie pom yślne w a runk i d la  
dz ia łan ia  św iadom ych w rogów  wewnę­
trznych.

Społeczeństwo pow inno podw oić 
czujność. Tęp ić i zwalczać trzeba nie 
ty lk o  szaber i łapow n ic tw o , lecz nie­
m nie j energicznie p ię tnow ać to  wszy­
stko, co u ła tw ia  dz ia łan ie  w rogom  we­
w nętrznym . W a lk a  z tym i objawam i 
z ła  jest obow iązkiem  każdego obywate- 
la -p a tr io ty . N ie  jest ona ła tw a , to  pe­
wne, ale gdy przeb ieg łości w roga, jego 
um ie ję tności m askowania się i  zuchw al­
stwu p rzec iw staw im y zdecydowaną 
w olę, czujność i  uwagę, zw ycięstw o bę­
dzie po naszej s tron ie .

K az im ie rz  R ym w id

P. Z. z .
d e m a s k u j e

W  dn iu  19 bm. odby ła  się rozpraw a 
re h a b ilita cy jn a  niem ca E w ersa K a ro la , 
ur. w  1910 r. w  Bydgoszczy, a zam iesz­
ka łego obecnie w  Poznaniu, ul, P ie ka ­
ry  13, m. 12. W n ioskodaw ca  p rze d ło ży ł 
„d o w o d y ", iż  odm aw ia ł podp isan ia  lis ty  
narodow ej n iem ieck ie j za co s iedz ia ł na­
w e t w  fo rc ie  V II  oraz, że za s ianie de- 
fe tyzm u sąd n ie m ie ck i skaza ł go na 5 la t 
w ięz ien ia . Po w y jśc iu  z fo rtu , rzekom o 
pod  przym usem  po d p isa ł lis tę  i zosta ł 
p rzyd z ie lo n y  do I I  g rupy  narodow ośc io ­
w ej. Ś w iadkow ie  —  Po lacy: N o w ick i 
K az im ie rz , N o w icka  M agdalena, C zaj- 
czyńsk i S tan is ław  i S ta ry b ra t S tefan 
p o tw ie rd z ili jego zeznanie , . .

Zna jdu jący się na sa li p rzeds taw ic ie l 
Polskiego Z w iązku  Zachodniego p rze d ­
s ta w ił Sądow i w yc iąg  z k a r to te k i w ładz  
n iem ieck ich  odnośnie Ewersa, z k tó re ­
go to  dokum entu  w yn ika , że na leża ł on 
do I-szej g rupy  narodow ościow ej a nie 
do II-g ie j ja k  to  u s iło w a ł zasugerować 
Sądow i, Sąd po zbadaniu  dokum entu  
i naradzie  w n iosek  Ew ersa o re h a b ili­
tację o dda lił. Na po lecen ie  Sądu Ewersa 
aresztowano,

N azw iska  p o la k ó w  św iadków , k tó rz y  
zeznaw ali na szkodę narodu po lsk iego, 
na leży napiętnow ać jako  sługusów  n ie ­
m ieckich ,
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Traktory dymią na „zachodzie“
P ro d u k tyw n a  praca zawodowa oby­

w ate la, czy —  pewnych zespołów  ludz i, 
k ie ru ją cych  taką  czy inną p laców ką 
państw ową —  b y ła  zawsze pracą odpo­
w iedz ia lną , gdyż od je j w a rtośc i uza­
leżn iony  jest stopień zamożności całego 
społeczeństwa.

Ż y jem y jednak w  epoce radyka lnego 
przegrupow ania  pew nych po jęć, zan iku  
jednych w artośc i na ko rzyść  innych , z 
pewnością w ażnie jszych, w  epoce, k tó ra  
n ie  to le ru je  rzeczy m ałych, szarych, co­
dziennych. D la tego to  pewne z jaw iska  
społeczne czy też gospodarcze, za licza ­
ne przed w o jną  do z jaw isk  powszednich, 
dz is ia j, pomnożone przez w spó łczynn ik  
h is to ryczny , u ras ta ją  do ogrom u rzeczy 
w ażnych, p rzeradza ją  się w  dynam iczny 
a k tyw  już  o dz ie jow ym  aspekcie.

I tak  —  jednym  z na jw ażn ie jszych  za­
gadnień gospodarczych c h w ili obecnej 
s ta ło  się zagadnienie ja k  najszybszego 
zagospodarow ania roz leg łych  obszarów 
ro ln iczych  na te ren ie  now oprzy łączo - 
nych ziem  zachodnich.

Społeczeństwo p o lsk ie  zda je  sobie 
jasno sprawę z oczyw iste j w agi tego 
problem u, n ie  ty lk o  w  jego gospodar­
czym, ale i p o lityczn ym  sensie. N a nasze 
e fektyw ne osiągnięcia na ziem iach za­
chodnich p a trzy  w  te j c h w ili op in ia  ca­
łego św iata, pragnąc na rezu lta tach  na­
szej p racy  budować słuszne k ry te r ia  do 
oceny stopn ia  prężności gospodarczej 
po lsk iego N arodu. W obec tego na ba r­
kach naszych spoczęła odpow iedzia lność 
w yczerpan ia  w szystk ich  po tenc ja lnych  
m ożliw ośc i w  celu najlepszego ro z w ią ­
zania tego ekonomicznego „p rob lem u  
zachodu", tym  ba rdz ie j, że repo lon izo - 
w anie i uak tyw n ien ie  odzyskanych ziem 
można dziś uważać za „C o n d it io  sine 
qua n o n " naszego b y tu  państwowego.

Św iadom i te j odpow iedz ia lnośc i o rga ­
n izu jem y przede w szystk im  program ow ą 
eksp loatację  te renów  ro ln iczych , ażeby 
w  ten sposób zapewnić konieczne m in i­
mum ap row izacy jne  p o lsk im  osadnikom  
oraz ludnośc i P o lsk i C en tra lne j, gospo­
darczego zaplecza naszego „zachodu . 
Na drodze te j napo tykam y rzeczyw iśc ie  
na ogrom ne trudnośc i. W ie lo m ilio n o w e  
s tra ty  w  m a te ria le  ludzk im , spow odow a­
ne d łu g o le tn ią  eks te rm inacy jną  p o l i t y ­
ką  germańskiego okupanta, p o s ta w iły  
nas w  ob liczu  kon ieczności ja k  na jsp ie ­
szniej szego zm echanizowania taboru  i 
sprzętu  ro ln iczego, k tó ry b y  choć w  czę­
ści m ógł zastąp ić b ra k  ro b o tn ika  ro lne  
go. W  tym  celu zorganizowane zosta ło  
Państw owe P rzeds ięb io rs tw o  T ra k to ró w  
i  M aszyn R o ln iczych  z C en tra lą  w  Ł o ­
dzi i oddz ia łam i we w szystk ich  m iastach 
w o je w ó d z tw ich  Państwa Polskiego, P o­

znański O d d z ia ł tego przedsięb iorstw a 
u ruchom ił już  sieć pow ia tow ych  s tac ji 
tra k to ró w  w  ogólnej liiczbie 40. S ta­
cje te re g u lu ją  ro z d z ia ł tra k to ró w  
na poszczególne m a ją tk i państwowe
1 są w  s ta łym  kon takc ie  z U rzędam i 
Z iem sk im i oraz z pe łnom ocn ikam i Rzą­
du do sp raw  ro lnych . Bezsprzecznym 
osiągnięciem n a  m iarę  przekracza jącą 
ram y przecię tności je s t urządzenie 80 
w arsz ta tów  mechanicznych, z k tó ry c h  4 
na jw iększe zn a jd u ją  się w  samym P o ­
znaniu. W  w arszta tach tych  p rze p ro w a ­
dza się napraw ę uszkodzonych tra k to ­
rów , z części p rzyw iez ionych  z terenu 
całego w o jew ództw a, zestaw ia się goto­
we do p racy  tra k to ry  i w reszcie m on tu je  
się nadesłane z U N R R Y  nowoczesne 
tra k to ry  am erykańskie, k tó re  w  liczb ie  
300 zo s ta ły  p rzydz ie lone  W o jew ództw u  
Poznańskiemu. Poznański O d d z ia ł PPT 
posiada 2 085 tra k to ró w  ro ln iczych , z 
czego 1 279 jes t już  na  chodzie i  ś ladam i 
swych k ó ł znaczy now e sz lak i na roz ­
leg łych  po lach naszych ziem zachodnich.

D la  zw iększenia  w yda jnośc i p racy 
tra k to ró w  P P T  szczególny nacisk p o ło ­
żono na spraw ny ro zd z ia ł m a te ria łów  
pędnych na poszczególne stacje  p o w ia ­
towe, W  ten sposób w  m iesiącu w rześniu  
rozprow adzono  na teren w o jew ództw a 
poznańskiego 533 295 kg o le ju  gazowe­
go, 66 440 kg  n a fty , 16.000 kg benzyny, 
36.000 kg  o liw y  tra k to ro w e j, 10.050 kg 
o liw y  m aszynowej i 4 000 kg  tow otu . 
Ogromne to  p rzeds ięb io rs tw o  za trudn ia
2 983 osoby, w  tym : p racow n ików  um y­
s łow ych 464, s ta rszych m echan ików  145, 
ś lusarzy 331, b rygadz is tów  156, tra k to ­
rzystów  776, pom ocn ików  131, innych 
fachow ców  170,' 454 uczn iów  i 356 ro b o t­
n ikó w  n ie w ykw a lifiko w a n ych . Z ogólnej 
liczb y  100 000 ha, p rzydz ie lonych  p rzed­
s ięb io rs tw u  do zoran ia , p rzygotow ano 
już pod siew  25.504 ha.

Poniew aż da je  się odczuć ogrom ny 
b rak  s ił roboczych w  ogóle, a szczegól­
n ie  b ra k  w yk w a lif ik o w a n y c h  k ie row ców , 
d z ię k i in ic ja ty w ie  i energicznemu k ie ­
ro w n ic tw u  nowom ianowanego dy re k to ra  
poznańskiego o d d z ia łu  zorganizow ano 3 
szko ły  tra k to rz y s tó w : szkołę n r 1 w  P o­
znaniu w  w arszta tach m ontażowych

W  k i l k u wierszach
6551 spółdzielni działa obecnie na tere­

nie Polski. N ajw ięcej istn ie je spółdzielni 
spożywców — 3339, mleczarsko-jajczar- 
skich 809, oszczędnościowo-pożyczkowych 
w iejskich 669, rolniczo-handlowych 433 i 
wiele innych.

Sieć 73 szkół muzycznych pokrywa całą 
Polskę, z czego sześć wyższych szkół, które 
znajdują się w  Warszawie, Poznaniu, Ło­
dzi, Katowicach i Krakowie.

„L a nza ", szkołę n r  2 w  G nieźn ie  i  osta t­
n io  szkołę n r  3 w  G orzow ie. W  szko­
łach tych  p row adzonych przez spec ja li­
s tów  szko li się średnio  250 k ie row ców , 
k tó rz y  w  dw u tygodn iow ym  okresie na ­
u k i ko rzys ta ją  z nowocześnie u rządzo­
nej bursy, z pełnego u trzym an ia  i z op ie­
k i le ka rsk ie j. Część p rzeszko lonych ucz­
n ió w  w ysy łana  jes t do Gdańska, skąd 
p rzedsięb iorstw o tra n sp o rtu je  do Pozna­
n ia  nadesłane z U N R R Y  tra k to ry , reszta 
zaś przeszko lonych k ie ro w có w  obsadza 
stacje  tra k to ró w  na ziem iach zachodnich. 
K ie ro w n ic tw o  ku rsów  nosi się z zam ia­
rem przed łużen ia  czasu trw a n ia  p rze ­
szkolenia do 6 tygodn i. K andydac i na 
ku rs  re k ru tu ją  się p raw ie  w y łączn ie  z 
elem entu ch łopskiego i  w ykazu ją  duże 
uzdo ln ien ie  i  szczery en tuzjazm  d la  w y ­
konyw ane j pracy.

12 w rześn ia  b r. nas tąp iła  zm iana na 
stanow isku d y re k to ra  od d z ia łu  i w szys t­
k ic h  w ice d y re k to ró w . N ow om ianow any 
d y re k to r K nopp  jes t jednym  z sześciu 
p ie rw szych o rgan iza to rów  p rzedsię­
b io rs tw  tra k to ró w  w  p ie rw szych dniach 
n iepod leg łośc i. P rze p ro w a d z ił on re o r­
ganizację s tru k tu ry  a d m in is tra cy jn e j, 
dz ie ląc ogrom ny obszar w o j. poznań­
skiego na 7 g łów nych re jonów , k o n tro ­
low anych przez trzech in żyn ie ró w  i 
trzech bucha lte rów . W  ram ach te j o r­
gan izac ji ca ła adm in is tra c ja  zosta ła  po­
dzie lona na 5 zasadniczych dz ia łów : 
finansow y, a d m in is tra cy jn y , zaopatrze­
n ia  i  zasobów, e ksp loa tacy jny  i  tech­
n iczny.

R obo tn icy  i  p ra co w n icy  um ys łow i 
P P T  w  rozm ow ie  z nam i w y ra ż a li za­
dow olen ie  z uposażenia i  tra k to w a n ia  
ich przez zw ie rzchn ików . N ad bytem  i 
w a runkam i p racy ro b o tn ika  czuwa Rada 
Za łogow a i Zw iązek Zaw odow y M eta­
low ców . P P T  we w łasnym  zakresie sub­
w enc jonu je  s to łó w k i zorganizowane w 
poszczególnych w arszta tach i  p rz y  p o ­
w ia tow ych  stacjach tra k to ró w . Dane 
sta tystyczne w  zestaw ieniu  z c iężkim : 
w arunkam i p ra cy  d a ją  obraz w ie lk iego  
w k ła d u  P PT  w  odbudowę gospodarczą 
w o jew ództw a poznańskiego i zagospo­
darow an ia  ziem zachodnich.

Zbign iew  Skup ińsk i

Przed w ojną mieliśmy około 10 572 000 
sztuk bydła rogatego oraz 7 606 000 sztuk 
trzody chlewnej. Obecnie posiadamy w  
kra ju  około 3 090000 sztuk bydła rogate­
go i 1 250000 sztuk trzody chlewnej. Przy 
planowym uboju dopiero za mniej więcej 
5 lat będziemy samowystarczalni.

W  powiecie jeleniogórskim znajduje się 
276 zakładów fabrycznych, z czego w chw ili 
obecnej czynnych jest 210. W  powiecie tym  
znajduje się największa w  Europie huta 
szkła, produkująca znakomite kryształy.
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T A D E U S Z  J A B Ł O Ń S K I

Ola, em m iajKiL h u la ła
Jesienne drzewa żółkną, czerwienieją,
K rw ią  ociekają, ja k  Tw o je  męczeństwo,
M ó j  T y  daleki, a tak b l isk i  bracie.

Posoką l iśc i  ziemia p łom ien ie  je  
I  rany nie w bo ju  zadanej przekleństwo  
Ściga w y ro k i  rozumnych przeznaczeń.

K to  oczy zamknął C i gasnące —  nie wiem. 
Wiem ty lk o :  myślałeś  —  odchodząc  —  o ziemi, 
Co tk l iw y m  w  ży łach k rąży ła  Ci śpiewem 
I  snami ro i ła  się w iosny szczęsnymi.

P A M IĘ C I  B R A C I  M O IC H

Lecz k iedy  gasłeś, nikogoś nie w in i ł .
C i co odchodzą um ieją przebaczać.

Wiem, że nie pragniesz, abym pomścił  Ciebie,
Lecz rozkazujesz, aby moja droga  
K ażde j godziny i w każdej potrzebie  
W prost do O jczyzny mnie w iod ła  i Boga.

P a trz !  l iśc ie ciekną k rw is tym i p ła tam i,
Smutne, jak  ludzie, drzewa cicho stoją.
Dziwne, że św iat się k rw ią  ca ły  nie splamił,
K rw ią  wszystkich, męczeńską, czerwoną jak  T w o ja ,

Wiem, że gdyś k ro k i  wieczności usłyszał, 
Gdyś p rze jrza ł ,  że żyjesz ostatnią godzinę, 
W  przym kn ię tych  oczach zadumana cisza 
W  w iz ję  ob lek ła  C i uśmiech matczyny.

Jedyną  k rzyw dą, k tórąś im uczyn i ł  
B y ło  to, żeś się u ro d z i ł  Po lak iem,

K tóż  m i mogiłę  T w o ją  dz is ia j  wskaże 
K ie d y  świat ca ły  jednym  jest cmentarzem?  

Więc k lękam dz is ia j  tu, p rzy  grobie cudzym, 

M od ląc  się za Ciebie, bracie zm ar ły  w Gusen. 
Za tych, co odeszli w  strasznych w o jn y  łatach  
M odlę  się tu, w Polsce, na cmentarzu świata.

ZAPO M NIANA ROCZNICA...

„Ż W 1RKOWISKO"
Cieszyn, w październiku.

Nieskończona jest lista niemieckich zbro­
dni. Nawet najsubtelniejsza statystyka nie 
obejm ie tego wszystkiego, co stało- się z 
przyczyny h itlerowskich siepaczy naszym 
bólem, naszym poniżeniem,- naszą zatratą, 
umniejszeniem naszego potencjału ludno­
ściowego. N ie, tego n ik t zliczyć nie zdoła, 
żadna zemsta nie wypełni nierówności, 
którą  po sobie zostawili oni... „naród pa­
nów“ . G dyby mógł, każdy kamień, każde 
drzewo, każdy dom- świadczyłby przeciw 
nim. Lecz zbrodnie ich  nie ograniczały 
się ty lko  do Polaków mieszkających w Pol­
sce. W iem y dobrze, że gnębili nas oni 
wszędzie, widząc w nas śmiertelnych w ro­
gów germańszczyzny. Swoimi piersiam i na 
przestrzeni w ieków zagradzaliśmy im  drogę 
na wschód i tego nam nigdy nie zapomną. 
Nienawiść ku nam- wzrosła w germańskie 
serca i  niczem je j nie wyplenisz. O tym  
w iem y m y i  oni.

N a Zaolziu mieszka lud polski. Z  dziada 
i  pradziada. Niemiecka -zbrodnia nie znała 
różnic m iędzy tym i co mieszkali tam z-a 
Olzą, a tym i -z te j strony obecnej1 polsko- 
czeskiej- granicy. Olza krw aw iła  wspólną 
krw ią  braci- z te j i tam tej strony. N ie  
ma miasta, nie ma mia-steczka, -nie ma 
ws-i polskie j na Zaolziu, o- której- by można 
powiedzieć, że mniej -cierpiała -od Polski. 
W  daninie krw i, mienia, w  harcie i  rzetel­
nym oporze Zaolzie stanowiło- cząstkę Pol­
ski niero-zdzielną. Z  tą samą zawziętością 
okupant tęp ił Wszystko co- polskie, d ław ił 
-każdy przejaw -kulturalnej w iedzy narodo­
wej, niszczył spuściznę tra d yc ji -i- o-byczaju.

Jest na Zaolziu miej-scowość znana nam 
dobrze wszystkim-: Gierl-icko. We wrześniu 
roku bieżącego upłynęło-13 la t od pamiętnej 
niedzieli roku  1932, k iedy to -całą Polską 
wstrząsnęła tragiczna wieść: chluby nas-zego 
lo tn ic tw a kpt. Żw irko  i -inż. W igura nie 
ży ją ! Ponieśli śmierć lo tn ików  na polach

ci-erlickich. Przypominamy sobie wsz-ak do­
brze. Ow iani świeżą sławą, zwycięzcy 
Chalange’u lecieli, do Pragi. B y ł to ich lo t 
ostatni...

I odtąd ludność Zaolzia otaczała Cier- 
licko szczególną opieką. Wybudowano 
mauzoleum, ustawiono pamiątko-wy kamień 
-na miejscu- katastrofy.

H itle row sk i -okupant nie uszanował na­
szej pam iątki narodowej. Powodowany nie­
nawiścią do wszystkiego- co polskie, zburzył 
mauzoleum cierlickie, piękne klom by za­
orał, -a kami-eń pam iątkowy skruszyć -kazał 
i drogi żwirem wysypać. Ludność rozkazu 
nie posłuchała, z kamienia żwirowego miału 
nie uczyniła), lecz nocą zakopała go- głę­
boko w ziemię, którą dla uczczenia boha­
terów ,,żw irkow iskiem “  nazwała-. Do- lep­
szych czasów — mawiano. A  zacięty wróg 
nie oszczędził nawet dwu kalekich sosen, 
niemych świadków oierliekich smutnych 
chwil. O nie ro zb ił się apa-rat lo tn ików . 
I to  wystarczyło-, aby ni-emcy kazali je 
ściąć, aby nie przypom niały, aby nic stano­
w iły  symbolu.

Rok 1945. Cała prasa polska milczy. 
Jakoś n ik t nie wspomniał, że 13 la t -temu 
w Cierlicku... wojna przytłum iła  nasze pa­
miętanie.'

Ni-e zapomniała jednak o- tym- zdarzeniu, 
które  żałobą -okryło cały nasz naród, m ło­
dzież polska na Zao-lziu. Ze St-ona-wy, O l­
brachcie, Da-rkowa udała się z kw iatam i 
w dniu 13-tej smutnej rocznicy -do Cierlicka-, 
na Żwirk-owisko, by tu, gdzie -dawniej- stało 
mauzoleum, oddać pośmiertny hołd zapom­
nianym. bohaterom. Miejsce drogie całemu 
ludowi Zaolzia porosło -trawą i nic nie zna­
czyło śladu, że to właśnie tu 13 la t temu... 
Lecz pamięć nie m yli. Odkopano- pamiąt­
kow y kamień, zabrano go ziemi, która 
przez 6 la t kry ła  w s-obie jego- tajemnicę. 
Na miejscu katastrofy stanął krzyż brzo-

CZY WIESZ ŻE...
Pomorzanin Józef W yb ick i jest twórcą na­
szego hymnu narodowego „Jeszcze Polska 
nie umarła...“ ? Tak brzm iały pierwotnie 
pierwsze słowa słynnego1 „M azurka Dą­
browskiego“ , k tó ry  z wiosną 1797 roku po­
raź pierwszy na 'ziemi w łoskie j wygrały 
trąby Legionów. Pieśń ta, przechodząc do 
kra ju  i w dalsze pokolenia, ulegała przemia­
nom-, ale w istotnej swej treści pozostała 
tą samą, bo  je j treścią była i jest wiara 
w naszą przyszłość narodową nawet w na j­
cięższych chwilach dziejowych.

*
Polska w -okresie nowej potęgi politycznej 
umiała trzymać w ryzach Niemców gdań­
skich? K ró l Zygm unt Stary, kiedy w je­
chał do Gdańska w r. 1526 na czele 8000 
wojska, by uśmierzyć zamieszki- w mieście, 
uw ięził cały szereg przywódców, z których 
stracił w czerwcu 6, a w lip-cu 7 głównych 
winowajców. Egzekucja odbyła się na D łu­
gim Rynku przed Dworem A rtura . Osobno 
stracono w Malb-orgu Piotra Kóniga. In­
nych w inowajców zatrzymano w więzieniu 
lub wygnano z miasta. Spokój zapano-wał 
w burzliw ym  dotąd Gdańsku.

*
w 200 la t po zrzuceniu jarzma krzyżackiego
nawet niemiecki Gdańsk zżył się już z Pol­
ską? W  -r. 1654 mim-o ciężkich -chwil dla 
Rzeczypospolitej miasto uczciło wspaniale 
tę rocznicę. A fiszam i zaprosiła rada m iej­
ska ludność na akademię w auli gimnazjum. 
Wiersze i mowy sław iły jedność Gdańska 
z Polską. Mówca ówczesny tw ierdził, że: 
„zrozum ieli wszyscy, że Prusy złączone są 
nierozerwalnie z sąsiednim Królestwem 
Polskim; dzięki swym- granicom i rzekom, 
jakby żyłom i nerwom, stanowią jedno 
ciało“ .

zowy, -zwykły, prosty jak  te młode serca- 
ofiarne -i wierne. Na symboliczną mogiłę 
padały teraz słowa, krw ią serdeczną na- 
biegłe, sz-czere i- bezpośrednie, k ład ły  się 
w-raz z kwiatam-ii u stóp krzyża, wskrze­
szały tradycję. To, -co ni-emcy zniszczyli, 
zmartwychwstało. mOSt
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CORAZ BARDZIEJ POLSKI SZCZECIN
Szczecin, w  październ iku .

M odny  w  Poznaniu dow cip  g łos ił, że 
do Szczecina droga jest trudna  i długa, 
bow iem  trz y  ra zy  trzeba doń jechać, 
aby w reszcie  dojechać. D ow c ip  ten  u ku ­
ty  a propos usta len ia  się w  Szczecinie 
p o lsk ich  w ładz  m ie jsk ich , coraz bardzie j 
tra c i na aktua lnośc i. T ru d n o  w p ra w ­
dzie pow iedzieć, że podróż jest ko m fo r­
tow a, spokojna i nudna, ale, mój Boże, 
jeszcze nie doszliśm y do poko jow ych  
stosunków  w  k o le jn ic tw ie , i n ie można 
w ym agać, by  a k u ra t na odc inku  S taro- 
gród— Szczecin b y ł m nie jszy t ło k , m niej 
rabunków , w iększa  punktua lność, niż 
na p rz y k ła d  na tras ie ' Poznań— Łódź.

N ie w id z ia łe m  Szczecina od maja, 
c z y li pięć m iesięcy temu, a przez ten 
czas z ro b iło  jednak m iasto duże postępy. 
N ie  b łądz i się już ca łym i godzinam i 
w śród  zru jnow anych, w ym a rłych  u lic. 
W szędzie spo tyka  się ludz i, już to  św ie­
żych p rzybyszów  z p lecakam i i to b o ł­
kam i, już to  os iad łych  m ieszkańców  
spieszących z in te resam i w  różne strony. 
N ic  dziwnego, jest już podobno w  m ieś­
cie oko ło  20 tys ięcy P o laków  i  oko ło  
80 tys ięcy N iem ców .

O środkiem  życia  jest daw ny „Landes- 
haus", obecna siedziba Zarządu M ie j­
skiego i K om endy w ojennej. Nad k o ­
mendą po w ie w a  już flaga po lska  i  p o lsk i 
te k s t napisu um ieszczony jest nad ro ­
sy jsk im  i n iem ieck im ,

W  urzędach m ie jsk ich  zgodnie z o k ó l­
n ika m i P rezydenta  M ia s ta  rozm ow y w  
języku  n iem ieck im  są w zbron ione . U rzę ­
dow ym  jest ję zyk  p o lsk i, dostosowanie 
się do tego zarządzenia nie jest ła tw e , 
pon iew aż urzędy za trudn ia ją  jeszcze 
n iem ców , ja ko  sprzą taczk i, rzem ieś ln i­
ków , ro b o tn ik ó w  i n iższych fu nkc jo - 
narjuszy, no i często n iem cy są k lie n ­
tam i tych  urzędów . A  ich postępy w  
języku  po lsk im  są m in im alne.

C ha rak te rys tycznym  d la  m iasta p u n k ­
tem  jest d z ik i rynek . A b y  m iasto  p o ­
znać, trzeba  kon ieczn ie  poznać jego 
,,K e rce la k “ . W  Szczecinie zajm uje on 
k i lk a  u lic  w  o k o lic y  V irch o w s tr. W  po ­
rze na jw iększego nas ilen ia  handlu, t r u ­
dno się tu  przecisnąć. Do nabycia  i do 
sprzedan ia  jest w szystko . N iem cy z róż ­
nych p rzed  w o jną  szczebli społecznych 
s to ją  zgodnym i rzędam i po  bokach u lic y  
i  w ys ta w ia ją  na pokaz sw ój to w a r. Jest 
tu  w sze lk iego  rodza ju  tandeta , stara 
b ie lizna , części ubrań, zużyte  obuw ie, 
lam py, naczyn ia, a pa ra ty  ra d iow e  (prze­
w ażn ie  zepsute), k ry s z ta ły , dywany... 
H andel a rty k u ła m i spożyw czym i jest 
znów  w  rękach  P o la kó w : chleb, s łonina, 
m ąka... Jak iś  p rzeds ięb io rczy  p io n ie r 
zo rgan izow a ł już naw e t przenośną re ­

staurację : s tó ł pod parasolem , parę 
krzese ł, ta le rze , ły ż k i, i  zachw ala głośno 
gorącą zupę, k tó ra  grzeje się obok w  
ko c io łku ,

N aogół bazar ro b i w rażen ie  nędzne 
i ubogie. —  N iem cy sprzedają te raz to, 
co w  n iespoko jnym  czasie „zaszabro- 
w a li"  —  w yraża  swą op in ię  P o lak, po ­
szukujący jakiegoś korzystnego kupna.
—  N ic  porządnego tu ta j n ie p rzyn iosą !

—  Boją się re k w iz y c ji —  w trą ca  inny.
—  M oże! —  w zrusza ram ionam i p ie rw ­
szy- —  W  każdym  razie  tu ta j znajdzie 
się ty lk o  tandetę.

M in y  m a ją  w praw dz ie  lu d z i w ysprze- 
dających os ta tn i doby tek , aby zdobyć 
p ien iądze na chleb. I  s łyszy się o nę­
dzy, panującej w śród  ludności n iem iec­
k ie j, o w ysok ie j śm ierte lności. A le  
z d rug ie j s trony  w idu je  się też w  sk le ­
pach n iem ki, rob iące bogate zakupy; 
masła, cuk ru , m ięsa, w ę d lin , ow oców , 
b ia łego p ieczyw a, ja k  za dobrych  cza­
sów. W idać  są ta cy  i tacy  —  bogaci, 
k tó ry m  n ic  n ie b raku je  i b iedn i, p rz y ­
m ie ra jący  głodem . Ja k  wszędzie, ja k  
zawsze.

Jeś li chodzi o sk lepy, to  czynnych 
jest ich sporo i na w szys tk ich  u licach. 
Cechą cha rak te rys tyczną  jest mnogość 
lo k a ló w  gastronom icznych. C hyba 50%) 
czynnych sk lepów  to  ka w ia rn ie , c u k ie r­
nie, restauracje. Poza tym  sporo jeszcze

Jakich doznaliśmy strat w książce po l­
skiej — wiemy wszyscy. Ile inkunabułów 
bezcennych uległo zagładzie w łapach zbi­
rów teutońskich — wiedzą b ib lio file  i b i­
bliotekarze polscy. Ile  białych kruków 
polskiego piśm iennictwa wytępiono w księ­
gozbiorach publicznych i prywatnych, 
które splądrowały żarłoczne szakale, żądne 
„Lebensraumu“  i niszczące z tego uro jo­
nego ty tu łu  wszystkie dowody praw ow ite j 
własności tego „obszaru“  —  wie już dziś 
cały świat kultura lny. Przeliczyć tych strat 
na w alu ty świata się nie da, bo jest to  do­
robek ducha polskiego długich wieków, 
suma niezliczona w ysiłku pracy myśli, ro­
zumu1 i serca. Faktem jest, że na przestrzeni 
h istorii wojen żaden historiograf nie za­
notował ty le bestialstwa i fu r ii niszczyciel­
skiej w  stosunku do drukowanego słowa, 
jakich dokazał po tw ór pochodzenia ger­
mańskiego.

Raził go ten uskrzydlony duch ideału, 
k tó ry  unosi się nad polską książką. Za­
w lók ł ją więc do szop, do zbezczeszczonych 
kościołów, do nor w ilgotnych, by tam ule­
g ły prędkiemu zniszczeniu, lub wręcz od­
dał do fabryk papieru jako makulaturę, 
by uzyskać z nich papier na nazistowską 
bibułę propagandową.

Ta zbrodnia, podobnie jak  inne, wymaga 
zadośćuczynienia — i to prędkiego, sku­
tecznego.

W ydaje  mi -się, że są sposoby, które by 
choć w części odszkodowały nasze straty.

sk lepów  spożyw czych. P rocentow o 
znaczna jes t też ilo ść  fry z je ró w  i tzw . 
okaz ji, sk lepów  z w ie lk ą  różnorodnoś­
cią to w a ró w : od pa te fonu  do m yd ła , od 
ty to n iu  do porce lanow ego serw isu.

Żyw ności nabyć m ożna ile  się chce. 
Ceny mają naogół duże w ahania  k o ­
n iu n k tu ra ln e , ale w ykazu ją  s ta łą  tenden­
cję zn iżkow ą,

❖

G dy zestaw iam  w rażen ia  mej w iz y ty  
szczecińskie j —  m ajow ej i obecnej, to  
w  w y n ik u  tego zestaw ien ia  w idzę  jed ­
nak  duży k ro k  w  rozw o ju  norm alnego, 
codziennego życia, w idzę  duże postępy 
w  spo lon izow an iu  m iasta. W e  w szyst­
k ich  u licach pow iew a ją  b ia ło -cze rw one  
chorągw ie, w szędzie s łyszy się po lską  
mowę.

U po rządkow an ie  m iasta, oczyszcza­
n ie  go ze śm ieci i gruzów , pozostaw ia  
jeszcze w ie le  do życzenia. A le  zrobione 
jest już dużo. D z ia ła ją  e le k tro w n ia  
i w odociąg i. N ie k tó re  dz ie ln ice  zaopa­
tryw a n e  są już w  w odę i św ia tło . R u­
szy ły  p ie rw sze tram w aje .

T rudno  jeszcze dziś bez zastrzeżeń 
pow iedzieć, że Szczecin jest p ięknym  
m iastem , ale, gdy się pod ru in a m i i b ru ­
dem do jrzy  jego dawną urodę, można 
śm ia ło  tw ie rd z ić , że Szczecin będzie 
jednym  z na jp iękn ie jszych  m iast p o l­
skich. Będzie na pewno!

Wiadoma rzecz, że b ib lio tek i niemieckie, 
zarówno państwowe, jak  i uniwersyteckie, 
posiadają bogate i obszerne polonica i sla- 
vica, bo świat naukowy, będący w N iem ­
czech stale instrumentem p o lity k i zabor­
czej i krzyżackiej ideologii podboju, zwła­
szcza w  zagadnieniach odwiecznego 
»Drang nach Osten“ , problemom tym  po­
święcał czujną uwagę. Nagromadzono więc 
w  książnicach w Niemczech materiałów 
dla naukowej penetracji „W schodu“  po­
kaźne ilości.

N iechaj więc odpowiednie ekipy b ib lio ­
tekarzy polskich i znawców książki, uzbro­
jone w odpowiednie pełnomocnictwa 
M iędzysojuszniczej Kom isji, przeszukają 
b ib lio tek i w Niemczech i niechaj te dzieła 
ducha polskiego i słowianoznawstwa przy­
wędrują tu, gdzie znajdą należyte miejsce 
i szacunek.

A  plon będzie okazały. B ib lio tek bowiem 
w  Niemczech jest aż 43 państwowych i uni­
wersyteckich, nie licząc pomniejszych w 
każdym nieomal mieście ■— municypalnych. 
W edług sta tystyki z r. 1937 znajduje się 
w  tych 43 bibliotekach około 28 m ilionów 
tom ów dzieł. Berlińska państwowa b ib lio ­
teka posiada sama około 2 762 000 tomów, 
a monachijska około 2 026000 tomów, 
lipska — 1 346 000 tomów. Z  tych zaso­
bów dadzą się wyłuskać pokaźne pozycje, 
odnoszące się do spraw polskich i sło­
wiańskich.

A n t. Chocieszyński

T. Kraszewski.

Za  pogrom ksiqiki polskiej
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LUŹNE K A R T K I

ZEW WALKIR11
G łów na  Kom enda am erykańsk ie j 

s tre fy  okupacy jne j og łosiła , że z dniem  
15 lis topada  1945 r. nastąp i zn iesienie 
zarządu w o jskow ego w  m iastach i o k rę ­
gach te j s tre fy . Zarząd adm in is tracy jny  
będzie z łożony w y łączn ie  z N iem ców , 
a ty lk o  podlegać będzie k o n tro li  ame­
rykańsk ie j.

«
W  germ ańskie j W a lh a lli panuje duży 

ruch i ożyw ien ie . W a lk ir ie , w ed ług  m i­
to lo g ii germ ańskie j —  „u rocze  p ó łb o - 
skie d z iew ice “ , zaw arłszy b lis k ie  sto ­
sunki z p rzys to jn ym i boy sami, k ro k  za 
k ro k ie m  lik w id u ją  okupację. Ja k  m ó­
w ią  sagi, w a lk ir ie  k ie ru ją  losam i b ite w  
i ich uczestn ików , rozdając napój n ie ­
b iańsk i. N apój ten  jest zapewne sma­
k o w ity  i odurza jący, ale jednocześnie 
p rzyp ra w ia  o u tra tę  zd row ych  zm ysłów  
i p rzy tom nośc i um ysłu.

N ie  je s t w ca le  ta jem nicą, że stosunek 
w o jsk  okupacy jnych  do n iem ców  na te ­
ren ie  Rzeszy jes t bardzo in tym ny , us łuż­
ny  i p rzy ja c ie lsk i. N ie  w o lno  zam ilczać 
fa k tu , że konsekw encją  tego stosunku 
jest coraz bu tn ie jsza  i coraz bardz ie j 
w yzyw a jąca  postaw a niem ców.

Parę za ledw ie  m iesięcy u p łyn ę ło  od 
ugaszenia s trasz liw e j pożogi św iata , 
w znies ione j ręką  ob łędnych i rozpasa- 
nych żądzą panow an ia  na k u l i  z iem skie j 
b runatnych ło tró w , a już puszcza się 
w  n iepam ięć zło , łzy , k rz y w d y  i k re w  
m ilio n ó w  ludz i, rzuconych d la  zachcian­
k i  jednego narodu  w  try b y  d iabelsk iego

Co za w id o w isko : A lia n c i ściskają 
ociekające k rw ią  ła p y  w czorajszych 
opraw ców  całej n iem al E u ropy. M ów ią , 
że h is to ria  jest m is trzyn ią  życia. N iech 
n ik t  w  to  n ie  w ie rzy . C o fn ijm y się m yślą 
wstecz, odw róćm y k a r ty  h is to r ii i za­
trzym a jm y się na stronn icach, gdzie 
k rw a w e  w id n ie ją  c y fry  1914— 1918,

O garn ia  nas gorący dech dzie jów , noz­
drza drażn i zapach c iep łe j k rw i, p ło ­
nących pó l b itew . D ym y K a lisza  i Reims, 
M o d litw a  męczonego ludu  po lskiego: 
„O jczyznę, w olność racz nam w ró c ić  Pa­
n ie " unosi się nad p o ż ó łk ły m i już 
ka rtka m i.

R ozdz ia ł: T ra k ta t w ersa lsk i.
T e reny  nadreńskie , k tó re  m ia ły  być 

okupow ane przez la t p ię tnaście , A lia n c i 
opuśc ili p rzed te rm inow o ,

Ogrom ne sumy ko n tryb u cy jn e  nie zo­
s ta ły  naw e t w  trzec ie j części zapłacone 
przez N iem cy,

Paragraf, do tyczący w ydan ia  w  ręce 
k o a lic ji W ilh e lm a  II , K ro n p rin ca  i in ­
nych spraw ców  w o jn y  oraz g w a łc ic ie li 
p ra w a  m iędzynarodow ego, pozosta ł 
m a rtw ą  lite rą .

W ilh e lm  dokończy ł haniebnego ży ­
w o ta  w  dobrobyc ie  w  p ięknych , ko m ­
fo rto w ych  apartam entach zam ku w  
D oorn. K ro n p rin c , czując się bezp iecz­
nym, n iebaw em  p o w ró c ił do swego m a­
ją tk u  O leśn icy na Śląsku.

M ię d zya lia n ck ie  kom is je  d la  k o n tro li 
p rzem ysłu  n iem ieckiego, po n ie fo rtu n ­
nym  k ilkom ies ięcznym  urzędow aniu, 
zw in ę ły  swą dzia ła lność,

Stosy pomordowanych ofiar przez hitlerow­
ców w Dachau.

N ie w yp e łn io n o  żądania w ydan ia  A n ­
g lii f lo ty  w ojennej.

N aród  n iem ieck i, ra ty fik u ją c  w  dn iu  
10 styczn ia  1920 ro ku  t r a k ta t w e rsa lsk i, 
w o ła ł na ca ły  św ia t o doznanej k rz y w ­
dzie i tw ie rd z ił, że s tanow i on w y ro k  
śm ierc i d la N iem iec,,.

Po 19 la tach  m ilionow a  horda sz tu r­
m ow ych ba ta lion ó w  runę ła  opancerzo­
ną naw a łn icą  na Polskę, za lew ając 
k rw ią  całą Europę...

M o rde rcza  w o jna  1914— 1918 pod  
względem  s tra t p rzew yższy ła  w szys tk ie  
ro zp ra w y  w ojepne, ja k ie  dotychczas 
zna ły  dzieje ludzkości, L icząc razem  
zab itych , rannych, in w a lid ó w  i p rze - 
pad łych  bez w ieści, u tra c iły :

F ranc ja 1,450.000 ludz i
A n g lia 1,000,000 „
Rosja 1.700.000 „
W ło ch y 700.000 „
Serbia 320.000 „
U. S. A . 60,000 „
Be lg ia 115.000 „
R um unia 160,000 „

Rązem, n ie  w lic za ją c  s tra t P o lsk i, 
przeszło  p ięć i p ó ł m iliona  ludz i po ża rł 
m oloch w ojny.

A  te raz o tw ó rzc ie  ra d io : czy s łyszycie  
marsze n iem ieck ie , rozbrzm iew a jące  ze 
stac ji n iem ieck ich  „p o d  okupacją  , te 
same marsze, co la t tem u 30, 25, 20, 10
i 6? N aw et u lu b io n y  marsz „F u e h re ra " 
lu cy fe ró w  —  B adenw e ile r M arsz  ro z ­
sadza dziś g ło śn ik i ta k  samo, ja k  w  ro ku  
1939, gdy zdaw ało  się, że n ie m ie ck i bóg 
w o jn y  zdruzgocze ca ły  św iat.

Już w a lk ir ie  u w ija ją  się po  W a lh a lli, 
naw o łu jąc narazie  szeptem, z ust do ust 
podaw anym  zaw ołan iem , do zemsty, do 
odw etu : „D eu tsch land  erw ache“ !

*

A  w  am erykańsk ie j s tre fie  oku p a cy j­
nej zn iesiony zostaje zarząd w o jskow y...

Boh - Dan.

k o ła  w o jny.

n i e a s - B B G c B * s < 2

Krematorium w Dachau do palenia zwłok pomordowanych ofiar. Na pierwszym planie
stosy ofiar ludzkich.
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Poienciai przemysiouiii ziemi luhuskieiPOD SĄD OPINII
Co się dzie/e h Oo ttą jn iu  ?

N iepraw dopodobną w iadom ość o trz y ­
m aliśm y z G ostyn ia . Z tego w łaśn ie  
m iasta, w  k tó ry m  dnia 21 paźdz ie rn ika  
1939 r. pu b liczn ie  na R ynku  ba rb a rzyń ­
cy h itle ro w scy  dokona li rozs trze lan ia  
30 n iew innych  o b yw a te li państw a p o l­
skiego. P o lsk i bu rm is trz  G ostyn ia  
z 1939 r, śp. N ie s tra w sk i H ip o lit  zna laz ł 
się rów n ież  na liśc ie  i zosta ł rozstrze ­
lany  za to ty lk o , że b y ł burm istrzem , 
a w  ro ku  1945 p o lsk i bu rm is trz  G ostyn ia  
ob. P enka lsk i otacza szczególną op ieką 
n iem ca M usterera , k tó ry  podczas o ku ­
p ac ji sp raw ow a ł k ie ro w n ic tw o  tzw . 
„G ru n d s tiickg ese llsch a ft“  oraz p e łn ił  
funkc ję  „P ropaganda le ite r fu r  K ra ft 
durch F reude",

G dy nadchodz iły  w o jska  radz ieck ie , 
M u s te re r oczyw iśc ie  zw ia ł, P rzed k i lk u  
tygodn iam i w ró c ił i sp o tka ł się z ser­
deczną op ieką  bu rm is trza  ob. P enka l- 
skiego, k tó ry  mu p rz y d z ie li ł m ieszkanie 
w  budynku  Zarządu M ie jsk iego , w y p o ­
życzy ł mu łóżka  z m agazynów m agistrac­
k ich , za o p a trzy ł w  pismo polecające do 
spó łdz ie ln i „S p o łe m “  i  do innych orga­
n izac ji celem uzyskan ia  p racy. A  już 
w p ro s t obrażającym  poczucie p a tr io ty ­
zmu jes t fa k t, że na posiedzeniu  Zarzą­
du M ie jsk iego  bu rm is trz  zaproponow a ł 
pow ie rzen ie  M u s te re ro w i fu n k c ji stróża 
ogrodów  m ie jsk ich , co spo tka ło  się je ­
dnak ze stanow czym  sprzeciw em  reszty 
cz łonków  Zarządu M ie jsk iego . B u rm is trz  
ośw iadczy ł, że dz ia ła  z po lecen ia  sta ­
ros ty  pow ia tow ego  ob. H ałasa!?

N iem iec ten  w łada  ty lk o  sw oim  ję ­
zyk iem  rodz innym . F a k t pop ie ran ia  go 
p rzez w ładze  w y w o ła ł w ie lk ie  ro zg o ry ­
czenie społeczeństwa po lsk iego.

Co na to  w ładze  w o jew ódzk ie , w ładze 
bezpieczeństw a pub licznego?

T a k i b u rm is trz  w  p o lsk im  m ieście nie 
pow in ien  sprawować swoich czynności, 
a n iem iec pow in ien  się znaleźć na w ła ś ­
c iw ym  m iejscu, c z y li w  obozie odoso­
bnienia.

Parę dni temu przy odbieraniu ziemnia­
ków kartkow ych miała miejsce dość mo­
cna utarczka słowna, podczas k tó re j pe­
wien m łody mężczyzna z W ilna  w akade­
m ickie j czapce na głowie zwrócił słusznie 
uwagę jednej z kobiet na nieuczciwe pró­
by dostania ziemniaków poza kolejką, sta­
jąc w  obronie tych wszystkich czekają­
cych w  ogonku, k tó rzy stojąc od rana, 
śpieszyli do pracy i zajęć domowych. Z  ust 
te j kob ie ty m. in. padła taka odpowiedź:
— „Co, pan nas będzie porządku uczyłP 
N ie  podoba się panu, to niech pan wraca 
do W ilna. M y tu takich nie potrzebujemy. 
Tu jest Poznań, a nie W ilno. W idzie li go
— repatriant!“

Takie zdarzenie jest niezmiernie przy­
kre. N ie  ty lko  przykre, ale wstrętne. Z  po-

Rozszerzenie te ry to ria ln e  w o jew ódz­
tw a  poznańskiego s tanow i don ios ły  m o­
m ent o cha rak te rze  gospodarczym, F a k t 
ten zm ien ia  ra d yka ln ie  jego podstaw y 
i ch a ra k te r gospodarczy przez o w ła d ­
n ięcie  p rzem ysłu , znajdującego się na 
terenie 14 now oprzy łączonych  p o w ia ­
tów , N a leży s tw ie rd z ić , że jest to  p rze ­
de w szys tk im  p rzem ysł ceram iczny, 
skoncen trow any w  Zakładach now ocze­
snych i p roduku jących  w yroby  w ysoko­
gatunkow e, ja k  k lin k ie ry , ceg ły ostro 
palone i w y ro b y  szam otowe.

C e n tra lnym  punk tem  jes t m iasto 
Żemsz (Som m erfeld). Na ogólną liczbę 
17 p rzeds ięb io rs tw  p rzem ysłu  ceram icz­
nego —  8 znajduje się w  o k o lic y  Żem- 
sza, 2 w  Z ie lone j Górze, reszta w  od le­
g łości 5— 8 km  w  o k o lic y  Gassen i N ie- 
w e lle . W  okręgu ża row sk im  (Sorau) w  
od ległości 22 k m  od Żemsza znajduje 
się 5 dużych za k ładów  p rzem ysłu  cera­
micznego. M aksym alna  zdolność w y ­
tw ó rcza  w ym ien ionych  za k ładów  p rze ­
kracza  liczbę  100 m ilio n ó w  sztuk róż ­
nych ga tunków  fa b ry k a tó w  ceram icz­
nych. R e jon izacja  p rzem ys łu  pozw a la  
na p rodukc ję  jednogatunkow ą, i ta k : 

w Zielonej Górze w y ra b ia  się w y łączn ie  
tw a rd ą  cegłę w ap ienną i cegłę ostro  
paloną,

w  Żemszu g łów ną część p ro d u kc ji s ta ­
n ow i dachów ka, p ły ty  szam otowe, 
k l in k ie ry  różnego rodzaju, cegła dz iu ­
raw ka , ka fle , cegła szam otowa i zw y ­
k ła ,

w Gorzowie —  cegła palona, don iczk i, 
w Trzciance —  cegła w apienna.

Zdolność p ro d u kcy jn a  w szys tk ich  za­
k ła d ó w  w ynosi od 108 do 111 m ilio n ó w  
sztuk i może za trudn ić  2.165 ro b o tn i­
ków , W  stanie surow ym  znajduje się 
m nie jw ięce j 1 m ilio n  570 tys. sztuk, go­
tow ych  zaś do rozsprzedaży w y ro b ó w  
ceram icznych 6.750,000 sztuk. U zyska ­
ny k a p ita ł ze sprzedaży g o tow ych  fa ­
b ry k a tó w  będzie m óg ł być  obrócony

dobnymi objawami obrzydłe j dzielnico­
wej niechęci trzeba walczyć, p iętnując je 
publicznie.

Specyficzne warunki polityczne, nowe 
układy graniczne, zmiany terytoria lne w 
poszczególnych państwach — jako rezultat 
ukończonej w o jny  — sprawiły, że i Polska, 
podobnie jak  i inne państwa, dokonuje 
w ym iany ludności. Na podstawie takiego 
układu o wymianie z ZSRR przybywają 
do nas, i to szczególnie na tereny zacho­
dnie, liczne rzesze Polaków zza Bugu. Po­
laków — a więc naszych braci; Polaków 
— a więc chłopów, robotn ików  i in te li­
gencji. Jest rzeczą całkiem oczywistą, że 
należy im pomóc — robić wszystko, aby 
umożliw ić im  normalne życie: nie ty lko  

jednak pewne minimum egzystencji, ale

na uruchom ien ie  c a łk o w ite  te j g a łę z i 
p rzem ysłow ej.

N a dość duże trudnośc i napo tyka  ob­
sada personalna ta k  p ra co w n ikó w  tech ­
nicznych, ja k  i fizycznych  oraz b ra k  pa ­
sów napędowych.

Poza p rzem ysłem  ceram icznym  w ażną 
pozycję s tanow ią  dw ie  suszarnie k a r ­
to f l i  i bu raków , k ilkanaśc ie  fa b ry k  m e­
b li w  o k o lic y  T rz c ia n k i, fa b ry k i w łó ­
k ienn icze  w  pow iec ie  Z ie lone j G ó ry  i w  
Żemszu, k i lk a  g o rze ln i i  dużych fa b ry k  
w in  oraz od lew n ia  w  Z ie lone j Górze.

S przy ja jącym  czynn ik iem  w  rozw o ju  
p rzem ysłu  lubuskiego je s t s iln ie  ro z ­
budow ana sieć e lek tryczna , obejmująca 
10 e le k tro w n i. N a jw iększą  z n ich (Bo- 
bersberg) o sile 80 tys. k w  jest n ies te ty  
zdem ontowana. O żyw ien ie  i u ruchom ie­
n ie  p rzem ys łu  lubuskiego dokonuje  się 
w  ram ach zjednoczeń branżow ych, 
p rzeprow adza jących  osadn ictw o w  o k re ­
sie jesien i i nadchodzącej z im y na za­
sadzie specja lizacji w ys łanych  osadni­
ków . Jest n iezm ie rn ie  ważne w z ięc ie  
udz ia łu  w szys tk ich  s ił fachow ych i p rz y ­
uczonych w  p row adzone j obecnie a k c ji 
b ranżow o-przem ysłow e j. (Dane s ta ty ­
styczne z W y d z ia łu  Przem ysłow ego 
Z iem i Lubusk ie j.) Stanisław Kubiak * I

i stworzyć warunki dla pracy w Polsce 
powojennej.

Tu  jednak nie wystarczy akcja PUR-u 
czy innych czynników państwowych. Po­
móc musi i samo społeczeństwo. Pomóc 
— a nie utrudniać. Pomóc — a nie okazy­
wać wyraźną niechęć. I dlatego wspom­
niany wyżej fakt, k tó ry  zdarzył się w ła­
śnie u nas w  Poznaniu, jest bardzo przykry. 
To  nie jest drobiazg. N ie ! Ci Polacy ze 
Wschodu zaludnić mają nasze tereny na 
Śląsku i Pomorzu Zachodnim razem z osa­
dnikam i z W ie lkopolski i Pomorza (gra­
nice z 1939 r.). A  więc musi być współ­
praca i zrozumienie. Polak z W ielkopolski 
czy Pomorza pomóc powinien Polakowi 
zza Bugu w tym  uświadomieniu sobie uczy­
nionym, że Polak ze Lwowa, W ilna, Bara­
nowicz czy Tarnopola, to jego brat. T o  
członek wspólnej, licznej rodziny, k tó re j 
na im ię Polska. Że jeżeli ten Polak przy­
jechał do swej O jczyzny, to po to, by 
w niej pracować ramię przy ramieniu 
z Polakiem z Poznania, Torunia czy Byd­
goszczy.

O tym  musimy pamiętać i to  musimy 
wpoić łopatą do głowy tym  z naszych ro­
daków, k tó rzy  tego nie chcą zrozumieć.
I dlatego takie odezwanie się W ielko- 
polanki nie jest głupstwem czy wynikiem  
chwilowego wzburzenia, nad czem można 
przejść do porządku dziennego. N ie  jest 
głupstwem, bo nie pierwszy raz słyszy się 
takie słowa na naszych ziemiach zacho­
dnich.

Dobro naszego narodu wymaga, by raz 
już nareszcie skończono z tym  ponurym 
widmem dzielnieowości, ponurą spuścizną 
czasów zaborczych. W  budowaniu nowego 
życia nie ma i być nie może: stąd czy 
stamtąd — wszyscy jesteśmy braćmi i pra­
cować musimy w zgodzie i przyjaźni dla 
wspólnej O jczyzny. Stefan Słoniński
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Szkodliwa uchwała Krakowskiej Rady Miejskiej
D nia  28 w rześnia rb. K rakow ska  M ie j­

ska Rada N arodow a pow zię ła  uchwałę 
treści następujące j:

„Z w ró c ić  się do w o jew ody k rakow sk ie ­
go z w n ioskiem  o w ydan ie  w sze lk ich  zgo­
dnych z obow iązu jącym  prawem  zarzą­
dzeń, zm ierza jących do p o p ra w y  cięż­
k ich  w a runków  m ieszkaniow ych, w  ja ­
k ich  zna laz ła  się k lasa  pracu jąca na te­
renie miasta, a w  szczególności zarzą­
dzeń zm ierza jących do przesiedlenia 
w szystk ich  osób n iepracu jących  na te ­
ren ziem zachodnich i w ys ied len ia  spe­
ku la n tó w  i e lem entów  pasożytn iczych, 
k tó re  n ie  w ykazu ją  za interesow ania w 
odbudow ie państwa, oraz do ogranicze­
nia os ied lan ia  się za stałe osób, p rzyb y ­
w ających z poza m iasta, k tó re /n ie  uza­
sadnią swojego stałego za jęc ia  na te re­
nie m iasta.

W o jc iech  W ojew oda, p rzew odn iczą­
cy M . R. N. w  K rakow ie ,

W  zw iązku  z tą uchw ałą na posiedze­
n iu  Zarządu M ie jsk iego  m, W ro c ła w ia  
w  dn iu  9 bm. uchw alono następujący 
wniosek:

Z  k r a j u
i  z e  ś w i a t a

Święto Chrystusa Króla
Święto Chrystusa Króla obchodzić będzie 

uroczyście cała Polska aż po Odrę i Nisę 
w dniu 28. X. W  Poznaniu poza mszą św. 
w kościele farnym, celebrowaną przez J. Em. 
X. Kard. Prymasa Hlonda, odbędzie się 
na pl. Wolności o godz. 18 wielka Akademia 
z przemówieniem J. Em. X. Kard, Prym. 
Hlonda. W  manifestacji te j wezmą udział 
wszystkie parafie poznańskie.

Serce Chopina w stolicy
Potężną uroczystością narodową było 

przewiezienie serca Chopina i  M ilanówka 
do Warszawy. Serce było przechowane 
przez ks. biskupa Szlagowskiego. Drogą re­
likw ię  narodową przewieziono1 do Żela­
zowej W oli, miejsca urodzenia wielkiego 
i genialnego1 kompozytora.

O łtarz W ita  Stwosza wraca do Polski

Ambasada Stanów Zjednoczonych w 
Warszawie zawiadomiła Rząd Polski, że 
Główna-Kwatera Am erykańskich Sił Z b ro j­
nych Frontu Europejskiego poczyniła od­
powiednie k ro k i celem sprowadzenia w 
najkrótszym  czasie arcydzieła W ita  Stwo­
sza — ołtarza z Kościoła Mariackiego' w 
Krakow ie — wywiezionego przez niemców 
do N ory  mb ergi1.

N iem cy tłum nie opuszczają Polskę
N iem cy masowo opuszczają Pomorze Za­

chodnie, jak  również i  inne miasta polskie. 
K ilka  transportów  z niemcami odeszło m. 
in. z Koszalina, Szczecinka i im. Również 
Poznań opuszczają miemcy, zgłaszając się 
masowo po odpowiednie papiery.

„Z a rząd  M ie js k i m iasta  W roc ław ia , 
zaznajom iw szy się z uchw ałą R ady 
M ie jsk ie j K ra ko w sk ie j z dn ia  28 w rze ­
śnia, żądający, aby „p rzes ied lić  na Za­
chód w szystk ie  osoby n ie  pracujące, 
speku lan tów  i  elem enty pasożytnicze, 
k tó rz y  n ie  w ykazu ją  zainteresow ania w  
odbudow ie Państw a“  —  pro tes tu je  jak 
na jostrze j p rzec iw ko  tego ro d za ju  sta­
w ian iu  spraw y. U chw ała  ta godzi nie 
ty lk o  w  in te resy ziem zachodnich, ale 
w  in te resy Państwa jako  całości i  w y ­
kazu je  zupełną nieświadomość ce lów  i 
nieznajom ość z iem  zachodnich, jeże li 
krakow ska  M ie jska  Rada N arodow a u- 
waża, że odbudować Państwo na Zacho­
dzie mogą ty lk o  spekulanci i e lementy 
pasożytnicze. Na Zachodzie potrzeba 
lu d z i z charakterem , w ysoko m ora ln ie  
s to jących i  o rien tu jących  się, cizym z ie ­
m ie zachodnie są d la  Państwa i  jak ie  
zadanie imają spełn ić. Speku lan tów  i 
pasożytów  nie ścierp im y.

Zarząd M ie js k i zadecydował, że treść 
w n iosku zostanie podana do w iadom ości 
M ie jsk ie j R adzie N arodow ej w  K ra k o ­
w ie i K R N  w  W arszaw ie.

Odnalezione popiersie Słowackiego
W  jednym  z parków poznańskich odna­

leziono popiersie Słowackiego, które przed 
wojną zdobiło Park Marcinkowskiego'.

Rozgłośnia łódzka przemówiła...

W  dniu 21 bm. przemówiła Rozgłośnia 
Łódzka Polskiego Radła. Jest ona 9-tą 
rozgłośnią polską. W  uroczystości o tw ar­
cia wziął udział m. in. m inister Inform acji 
i Propagandy Matuszewski.

N afta w mieleckim?
Na skutek badań, przeprowadzonych przez 

Państwowy Ins ty tu t N aftow y postanowio­
no wszcząć szeroko zakrojoną akcję w ier­
ceń na terenie powiatu mieleckiego. D o­
tychczasowe w yn ik ł wskazują, że pow inny 
się tam znajdować ob fite  złoża ropy nafto­
wej. _

W a s z y n g t o n .  Min. Spraw Zagranicz­
nych R. P. Rzymowski przy ją ł w czasie 
swego pobytu na drugiej pó łku li dziennika­
rzy amerykańskich, którym oświadczył, że 
wybory w Polsce odbędą się z chwilą gdy 
zostanie ukończona repatriacja Polaków ze 
Wschodu i  Zachodu.

L o n d y n .  Proces sądowy przeciwko 24 
głównym przywódcom hitlerowskim, oskar­
żonym o popełnienie zbrodni wojennych ma 
się rozpocząć 20 listopada br. w Norymber­
dze. A k t oskarżenia sprawcom wojny, mor­
dercom 26 milionów ludzi i  niszczycieli dzie­
siątków tysięcy miast i wsi został doręczony,

Londyn. B ry ty jsk i min. spraw zagr. Be- 
v in oświadczył w  Izbie Gmin, że wojska 
b ry ty jsk ie  zostały prawie całkowicie w y­
cofane z Teheranu w Persji (Iranie).

F rankfurt n /M . Podczas w izyty  złożonej 
przez marszałka Rolę-Żymierskiego gene­
ra łow i Eisenhowerowi, ten ostatni udeko­
rował Marszałka Polski Amerykańską Le­
gią Zasługi.

Londyn. Delegacja Polskiego Czerwone­
go Krzyża złożyła wieniec na grobie gene­
rała Władysława Sikorskiego oraz na mo­
gile lo tn ików  polskich.

Waszyngton. M inister Spraw Zagranicz­
nych Rzymowski podpisał w imieniu Polski 
statut Narodów Zjednoczonych.

Moskwa. Jak donoszą z Moskwy, znale­
ziono kartotekę zawierającą 8 m ilionów 
nazwisk członków partii hitlerowskiej. Kar­
toteka zawiera również nazwiska członków 
z zagranicy. * i

C organizacje pojezierza 
auóusforosfzo - aiaziirsftre«a

Pojezierze augustowskie zostało „o d k ry ­
te“  właściwie tuż przed wojną, gdy w koń­
cu czerwca 1939 r. otw arto w ie lk i hotel 
nad jeziorem Necko, wybudowany przez 
Ligę tu rystyk i. Dotąd bowiem ty lko  bar­
dzo nieliczni członkowie „Yacht K lubów " 
znali ten bodaj najpiękniejszy zakątek 
Polski. A le  wnet się okazało, że jeziora 
augustowskie są i najpiękniejszym i jezio­
rami w Europie! Taką opinię głosili liczni 
cudzoziemcy, k tó rzy w ciągu ostatniego 
przedwojennego lata baw ili w  Polsce.

Członkowie ambasady angielskiej w 
Warszawie spędzali swe urlopy 6-tygod- 
niowe w Augustowie, dyplomaci amery­
kańscy w weekendowym samochodzie ty ­
godniami biwakowali nad jeziorem Kre- 
chowieckim, włoska ambasada z ambasa­
dorem na czele nie k ry ła  swego zachwytu 
dla naszych jezior, twierdząc, że nie ustę­
pują one swym pięknem majestatycznym 
jeziorom włoskim.

Ta ocena nie była ty lko  grzecznością, 
ponieważ jednocześnie wyrażano zdziwie­
nie, że nie ściągamy turystów  zagranicz­
nych, k tó rzy by tu znaleźli niemniejsze 
atrakcje piękna, niż w  Szwajcarii, czy we 
Włoszech.

Istotnie, jeziora augustowskie nie ty lko  
nie ustępują jeziorom Europy zachodniej
i południowej, ale wręcz je prześcigają 
swymi w ie lk im i wartościami. W ody na­
szych jezior są wolne, nie ujarzmione brze­
gami, przedostają się poprzez kanał Augu­
stowski i Niemen, lub Biebrzę, Narew, W i­
słę do Bałtyku. Większość tych jez ior spo­
czywa na źródłach, gdy tymczasem jeziora 
austriackie, szwajcarskie i w łoskie, a na­
wet węgierski Balaton ze swą 86-kilome- 
trową długością, to  wody nie wolne, zam­
knięte i przeto przypom inają gnilne wody 
stawów.

Brzegi naszych jezior są przeważnie le­
siste o piaszczystych dnach, tamte jeziora 
mają niedostępne brzegi skaliste, a dna ka­
mieniste. Ta bezsprzeczna wyższość na j­
istotniejszych zalet ośrodków wodnych nad 
zagranicznymi, stwarza z naszych jezior 
północnych, do k tó rych  dołączają się prze­
piękne jeziora mazurskie, olbrzym ią atrak­
cję turystyczną w w ie lk ie j skali europej­
skiej.

Zorganizowanie pojezierza mazurskiego 
i augustowskiego w jedną całość turystycz­
no-sportową ściągnie do Polski turystów  
zagranicznych, a nade wszystko przyspo­
rzy nowych i to bardzo licznych miejsco­
wości wypoczynkowych, idealnie nadają­
cych się dla akcji wczasów letnich, a na­
wet i zimowych z uwagi na sporty je­
ziorne.

Podjęcie tego zadania podniesie dobro­
b y t ludności miejscowej, która  znajdzie 
nie ty lko  pracę, ale i zbyt korzystny dla 
swych produktów. Prace dokoła połączeń 
wodnych, regulacji rzek i rzeczułek dopro­
wadzą 'ten piękny zakątek Polśki do znacz­
nego rozkw itu  gospodarczo-kulturalnego.

St. Batkiewicz
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Z życ ia  Z iem  Zachodnich
Cenny dokument

Olsztyn ('koir. wł.) W  pałacu Danhoffów 
w Q uitain znaleziono uk ry ty  w przewo­
dzie kominowym polski proporzec kawa­
le ry jsk i z czasów Zygmunta III.

Proporzec sporządzony jest z atłasu o ko­
lorze ciemno-czerwonym, na któ rym  w y­
haftowany jest herb Rzeczypospolitej Pol­
skiej (o rły  i pogonie litewskie), zaś w środ­
ku herbu polskiego znajduje się herb W a­
zów.

Całość okryta patyną w ieków — zacho­
wała się bardzo dobrze.

Proporzec został przewieziony do O l­
sztyna, gdzie został odpowiednio zabez­
pieczony i w najbliższym czasie zostanie 
przetransportowany do Warszawy.

Również na terenie okręgu Mazurskiego 
została odnaleziona jedna z rzeźb W ita  
Stwosza. (K i)

Transport U N R R A

Olsztyn (koresp. wł.) Do Olsztyna przy­
by ł transport U N R R A , składający się z 
50 wagonów, które zawierały 780 ton cukru 
i kaszy.

Wagony zostały już rozładowane i towar 
złożono w magazynach „Społem“ .

Już w k ró tk im  czasie należy się spodzie­
wać rozdziału nadeszłych artyku łów 1 wśród 
miejscowej ludności, (K i)

W  r. 1939 m ieszka ło  w  Niemczech 
oko ło  1,5 m ilio n a  P o laków , zo rgan izo­
w anych w  Z w iązku  P o laków  w  N iem ­
czech i innych organiza jach społecz­
nych  ii zawodow ych. Duża ilo ść  tych  P o- 
la kó w  zna laz ła  się dziś w  granicach 
Ziem  Zachodn ich  i O kręgu M azurskiego. 
P raw ie  p ó ł m ilio n a  przebyw a jednak 
wciąż jeszcze w  N iemczech. Są to  p ra ­
cow n icy w y k w a lif ik o w a n i, fachow cy w 
różnych  zawodach, k tó rz y  m og liby  od­
dać w ie lk ie  zasługi, w spó łp racu jąc  w 
dzie le odbudow y Państwa. Z n a jd u ją  się 
on i bez żadnej op iek i, n iezorganizow ani, 
poniew aż w r. .1939 w szystk ie  o rgan i­
zacje po lsk ie  zosta ły  p rzez w ładze h i­
tle row sk ie  rozw iązane, ich  m a ją tk i 
skonfiskow ane, k ie ro w n icy  zaś i czynni 
cz łonkow ie  osadzeni w obozach k o n ­
centracy jnych . M a ją  on i jedno pragnie- 
gnienie: chcą ja k  n a jry c h le j w ró c ić  
do P o lsk i.

W ysłana przez Rząd Jedności N a ro ­
dowej Po lska  M is ja  R e p a triacy jna  w 
B e rlin ie  ma za zadanie zająć się w y ­
łączn ie  re p a tria c ją  P o laków , w yw ie z io ­
nych na ro b o ty  przym usowe i  in. D la ­
tego d la  zorganizow ania re p a tr ia c ji Po­
laków  obyw ate lstw a niem ieckiego, w 
m yśl uchw a ły  Zarządu G łów nego PZZ. 
w Solicach z dn. 16 w rześnia br. w 
śc is łym  po rozum ien iu  z dz ia łaczam i i 
k ie ro w n ika m i Z w iązku  P o laków  w N iem ­
czech, P o lską  M is ją  R epa triacy jną  oraz

U jęcie gestapowca z Mauthausen
N ibo rk  (koresp. w ł.). W  czasie patrolo­

wania okolicznego rejonu, funkcjonariusze 
M ilic ji Obywatelskiej natknęli się na bandę 
uzbrojonych niemców, która grasowała w 
okolicznych lasach. W ywiązała się walka, 
w czasie któ re j schwytano 3 niemców po­
dejrzanych o mord w Małych Rudkach.

W  czasie dalszej obławy aresztowano 
jeszcze 2 niemców, z których jeden okazał 
się wartownikiem  obozu w Mauthausen.

(K i)

Ograbione przez Niemców z pamiątek
polskich Muzeum W arm ijskie będzie 

otwarte
Licbark (kor. w l.) Muzeum warmijskie, 

które mieściło się w zamku, pochodzącym 
z 1326 r. zostało z eksponatów, które sta­
now iły dowody polskości ziemi Mazurskiej, 
zupełnie ograbione.

Została kronika łacińska, opisująca 
dzieje W arm ii i miasta Licbarfca od r. 1308 
do 1872 oraz mszał łaciński, stare śpiew­
n ik i, rzeźby i obrazy religijne.

Z  zachowanych dokumentów wynika, 
że miasto nosiło pierwotnie nazwę Lecbarg, 
a po opanowaniu przez zakon krzyżacki 
w  roku 1340 zostało przemianowane na 
Heilsberg.

Obecnie wszczęto wstępne prace w kie­
runku uporządkowania i ponownego otw ar­
cia muzeum regionalnego, które również 
mieścić się będzie w zamku licbarskim.

z D epartam entem  P o lity czn ym  M in is te r­
stwa A d m in is tra c ji P ub liczne j, k tó ry  re ­
p rezentow ał ob. d r F . P luc ińsk i, zosta ł 
w dn iu  7. X . br. pow o łany  do życia  
przez D elegata Zarządu G łów nego PZZ, 
ob. m gr a Czesława P ilichow sk iego  —  
P o lsk i K o m ite t d la  Spraw  R e p a tria c ji 
P o laków  z N iem iec z siedzibą w  B e r l i­
nie.

P rezyd ium  K o m ite tu  ukonsty tuow a ło  
się w  sk ładz ie  następującym : ob. ob.: 
dy r. F. Lem ańczyk —  b. dy r. Banku 
S łow iańskiego, d r B. O penkow ski. —  
d łu g o le tn i syndyk Z w iązku  P o laków  w 
Niemczech i  Z w ią zku  P o lsk ich  Tow. 
Szkolnych w  N iemczech, P. Ledw olo rz  
—  b. k ie r. d z ie ln icy  I I .  Z w iązku  P o la ­
kó w  w  Niemczech, I. Sarnow ski —  d łu ­
go le tn i k ie ro w n ik  B anku Ludowego „P o ­
m oc" w  B e rlin ie  oraz J. D ru ka rczyk  —  
d łu g o le tn i k ie r. O kręgu Łużyckiego 
Zw iązku  P o laków  w Niemczech.

Poza tym  cz łonkam i K o m ite tu  zos ta li 
ob. ob.: J. B ia łas, J. H e łm ińsk i, M . 
K m iec ik , L. O le jn iczak , Cz, Ja k ie lsk i, 
F r. K a rw a t, B. Geramus, d r R. Jago­
dz ińsk i oraz inż. T . G o łek.

K o m ite t będzie m ia ł zadanie:
1. op in iow an ie  w  sprawach nadawa­

n ia  obyw ate ls tw a  po lsk iego  P o lakom  
obyw ate lstw a n iem ieck iego ;

2. przeprow adzen ie  szczegółowej re ­
je s tra c ji w ed ług  zaw odów  tych  P o laków , 
k tó rz y  w rócą  do P o lsk i;

3. re jestrac ję  m a ją tków  po lskich, 
skonfiskow anych przez h itle ro w có w ;

4. ścisłą w spółpracę w  dziedzin ie  re ­
p a tr ia c ji P o laków  z N iem iec.

Poza tym  d la  skoordynow an ia  tych  
w szystk ich  prac zostanie m ianowany 
delegat Zarządu G łów nego PZZ. p rzy  
P o lsk im  K om itee ie  w  B e rlin ie .

Sprawa w ięc re p a tr ia c ji P o laków  z 
N iem iec w k ro czy ła  na realne to ry , a 
u tw orzony dz ięk i in ic ja ty w ie  i s ta ra ­
n iom  Polsk iego Z w iązku  Zachodniego 
K o m ite t będzie czuw ał nad sprawnym  
te j a k c ji p rzeprow adzeniem  i  w y k o ­
naniem.

Kronika P.Z.Z.
Tydzień P. Z. Z. w Szczecinie

W  dniach od 8.— 14. X . 1945 odbył się 
w Szczecinie Tydzień P. Z . Z. W  ramach 
Tygodnia zostały wygłoszone 3 odczyty.
1. mgr Jerzy Tarnowski — pt.: „Jakie po­
w inny być zachodnie granice Polski?“
2. prof. Ignacy Brozyna: „W alka  z germa- 
nizmem na przestrzeni w ieków “ , 3. mgr 
Jerzy Tarnowski: „R ola  Szczecina w życiu 
gospodarczym Polski.“  Na zakończenie od­
była się uroczysta akademia. Szczególną 
popularnością i  zainteresowaniem cieszył 
się odczyt mgra Jerzego1 Tarnowskiego pt.: 
„Jakie pow inny być zachodnie granice Pol­
ski?“  W  ramach Tygodnia odbyła się rów­
nież kwesta uliczna, k tó ra  przyniosła ponad 
30 000 zł.

Ponieważ odczyt p t.: „Jakie powinny 
być zachodnie granice Polski?“  znalazł 
szerokie zainteresowanie w społeczeństwie, 
postanowiono zorganizować ten sam odczyt 
na terenie Poznania.

W  rocznicę rozstrzelania
Śrem. P. Z. Z., Oddział Śrem, uczcił w 

rocznicę rozstrzelania obyw ateli śremskich 
na rynku pamięć tych bohaterów1. I  tak 
przed południem odbyła  się uroczysta 
Msza św. oraz złożenie wieńców na wspól­
nej mogile rozstrzelanych, a w  godzinach 
w ieczornych urządzono w sali ob. Sałaciń- 
skiego akademię żałobną, podczas któ re j 
złożono hołd tym  poległym za Ojczyznę. 
Po zagajeniu uroczystości przez prezesa 
Oddziału P. Z . Z . Śrem ob. sędziego Unic­
kiego i  jednom inutowej ciszy orkiestra pod 
dyr. ob. Ciesielskiego odegrała marsz ża­
łobny Szopena, poczem wygłoszono de­
klamację.

Po przemówieniu ob. mec. M ierzejew­
skiego głos zabrali kolejno delegaci P. Z. Z. 
z Poznania. Na zakończenie te j podniosłej 
uroczystości ork iestra pod dyr. ob. Cie- 
luisty odegrała Rotę oraz Hym n. ( t j)

Zebranie konstytucyjne Okręgu P.Z.Z.
na województwo zachodnio-pomorskie
Dnia 5 bm. o godz. 17 odbyło się pierw ­

sze zebranie konstytucyjne Okręgu zacho­
dnio-pomorskiego1 P.Z.Z. w  Koszalinie w 
lokalu P.Z.Z. przy ul. Zwycięstwa nr 55.

Zebranie zagaił i referat nt. „Zadań i 
celów P.Z.Z.“  wygłosił ob. A . Kmiecik,

Następnie odbył się wybór władz 
Okręgu, które  ukształtowały się następu­
jąco: prezes — ob. wojewoda p łk  L. Bor- 
kowicz, I w.-prezes — ob. prokurator 
Jan Powidzki, I I  w.-prezes ob. pre­
zes Urzędu Ziemskiego Okołowicz, sekre­
tarz ob. M . Kmiecik, z-ca sekretarza ob. 
Fr. Grabski,

Pół miliona Polaków wróci do kraju
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O św iadczenie P rezyd en ta  B ie ru ta
W  wywiadzie udzielonym korespondento­

w i londyńskiego „Timesa“  oświadczył Pre­
zydent B ierut: „Przywódcy Polski i większa 
część społeczeństwa zdaje so'bie sprawę, 
że od rozwoju stosunków polsko-radziec­
kich zależy przyszłość Polski a także i po­
ko ju  w Europie. N ie  oznacza to jednak 
przyjęcia sowieckiego systemu polityczne­
go i gospodarczego. Polska dąży do pełnej 
niezawisłości.“

Praca na Zachodzie
W  Jeleniej Górze i oko licy (Śląsk) urur- 

chomiono już 6 fabryk papieru. W  związku 
z tym  jest zapotrzebowanie na stenoty- 
pistki, s iły  z branży papierniczej, ślusarzy, 
fachowców-maszynistów, robotników  w y­
kwalifikowanych i n iewykwalifikowanych. 
Mieszkania zapewnione, zarobki według 
ta ry fy  z dodatkiem zachodnim.

Zgłoszenia przyjm uje Dolno-Śląskie Z je ­
dnoczenie Przemysłu Celulozowo-Papier­
niczego — Jelenia Góra, ul. K ilińskiego 
nr 29/30.

Wszelkie formalności związane z w y ja ­
zdem załatwia P. Z . Z. — W ydzia ł Osa­
dniczy, Poznań, Chełmońskiego 1.

Listy od naszych rodaków 
z Niemiec

W  ślad za spisem adresatów, do k tó ­
rych lis ty  przywiezione przez w -dyrektora 
Zarządu Głównego' PZZ., red. Cz. Brzóskę, 
zostały wysłane właściwym Okręgom' PZZ. 
celem doręczenia, podajemy poniżej adre­
satów, zamieszkałych w Warszawie lub 
w najbliższej okolicy, k tó rzy  mogą sobie 
lis ty  odebrać w  lokalu Okręgu Warszaw­
skiego P Z Z „ Warszawa-Praga, ul. Sta- 
Iowa 18.
Kajetan C iep lińsk i —  L iw , p-ta  W ęgrów ; Franciszek 
To lak  — wieś O strowy, p-ta W yszków  n/B,, pow. 
Ostrów M azow iecki; Kazim ierz M ichalski. —  p-ta 
Ruszczyk Stanisław — w ieś W ałkow e, p -ta  Myszy- 
nice, pow. O strołęka ; Edward M akow ski — Grodzisk 
Maz., Osiedle Putlka; Kura isk i Józef — wieś Chrzo- 
now ice, pow. Skiern iew ice, gm. Kow iesy; Julias K o ­
w a lk i — Ząbki p /W -w a, u l, Bema 8; B ry lak  S tan i­
sław, Żyrardów , u l. W ie jska 1; Stanisława W arch- 
lewska — Borkow o Kościelne, p-ta  S ierpc; W ła d y ­
sław Kowalczuk — Kruszew, p-ta Łysów, pow. S iedl­
ce; K a ro l Żydowo — maj. Skleczki, p-ta  Kutno; 
A n ie la  Żydowo, ul. Warsz. Przerm. 50/4, p-ta  Kutno; 
Jadwiga Skoros — Kutno, u l. N arutow icza 5; K. Fa- 
jerman — Kutno, N arutow icza; Jan Kucały — wieś 
i gm. Lubotyń, p -ta  Babiak, pow. K o ło ; Zofia Le­
wandowska — Sompolno, ul. K resy 28, pow. K o ło ; 
A n to n i S im iński — wieś M ostk i, p -ta  Sompolno, pow. 
K o ła ; W ik to r ia  Mamczarek —  wieś Godziemby, p-ta 
Krośniew ice, pow. Kutno; Franciszek P olichnow ski 
— Szatanowo, p-ta  B rdów , pow. K o ło ; pp. D obrzyń­
skie — W -w a, Saska Kępa, u l. Saska 95/7; Halina 
Paufilow icz — Żyrardów , ul. 7 L istopada 22/3; F ran­
ciszek Myszka — gm. Jeża, Starachowice; T o łw ińsk i 
A ndrze j — pow. B ie lsk Pódl., B ia łys tok ; Kaczmarek 
M aria  — Kutno, Froczewskiego 6; Kazim ierz Choj­
nacki — ul. Balten 15/21, pow. K o ło ; B ia łeck i W ła ­
dysław  — Kutno, Kościuszki 25; C hm ie lew ski Stan. 
—- Kutno, ul. K ró lew ska 22/11; Sucina Franciszka — 
p-ta  Kutno, wieś G łogow iec, gm. Strzelce; Jóźw iak 
M arianna, Kutno, u l. Wygoda 22; Stan. Kam iński — 
W łochy p /W -a, u l. C ienista 4; M arianna Tak — 
W -w a, Targówek, Swięciańska 5; W ojciechowski 
Brunon —  W -wa-Praga, ul. M arkowska 16; Teresa 
W ie rzb icka  — W -w a-G rochów , u l, Okoniewska 10;

K A L E N D A R Z Y K  O SIED LEŃ C ZY P.Z.Z. 
na miasto Poznań 

łącznie z obwodami i kołami

15. 10.1945 r. —- wysłano 429
16. 10. 1945 ,r. — „  424
17. 10. 1945 r. — „  432
18. 10. 1945 r. — „  429
19. 10. 1945 r. — „  433
20. 10. 1945 r. — „  414

■osób

>1
*>

Z E S T A W I E N I E
z akcji przesiedleńczej za czas od 15. 10. 

do 20. 10. 1945 r.
poniedziałek 
w torek . . 
środa . .
czwartdk 
p iątek . .
'sobota . .

46 osób 
48 „
43
31
86
37

291 osób

„Miesiąc polskiej książki“ 
dla młodzieży Ziein Odzyskanych

Ze względu na ogromne zapotrzebowanie 
książki polskiej na odzyskanych Ziemiach 
Zachodnich i w Okręgu Mazurskim urzą­
dzają okręgi PZZ., które nie zorganizowały 
jeszcze „Miesiąca książki polskie j“  d laT o - 
laków Ziem  Odzyskanych, akcję zbiórko­
wą książki i funduszów na ich zakup w 
dniach 1. 11. do 30. 11. 1945 roku.

A kc ja  ta zasługuje ze wszech m iar na 
poparcie, gdyż na Ziemiach Odzyskanych 
daje się zauważyć w ie lk i głód polskiego 
słowa drukowanego.

Dzieci szkoły powszechnej 
na Dębcu — repatriantom

W  dniu 9. X. br. do Punktu Etapowego 
PUR-u na Dworcu zgłosiły się dzieci ze 
szkoły powszechnej w Poznaniu na Dębcu 
z darami dla repatriantów. Dzieci razem 
z nauczycielkami udały się do wagonów 
przejeżdżającego przez Poznań transportu 
z Polesia i  osobiście obdarowały znajdu­
jących się w wagonach swych rówieśników. 
Zapoznały się naocznie z ciężkimi warun­
kami podróży rodaków powracających do 
kra ju  i obiecały obserwacjami swymi po­
dzielić się z kolegami w szkole.

Repatrianci ci już odjechali na nowe te­
reny i na pewno mile wpomiinać będą ser­
deczność i  pamięć, jaką im  okazały 
dzieci poznańskie.

„ P R O Ł U Ż “
W Uniwersytecie Poznańskim powstało 

Akademickie Kolo P rzyjació ł Łużyc „Pro- 
łuż“ . Prezesem Koła wybrano Alojzego 
M atyniaka, a sekretarzem Halszkę Szołdr- 
ską. Kuratorem Kota jest prof. dr W ida- 
jewicz.

D la W ychowawczyń Przedszkoli Pań­
stwowe Seminarium i 3 miesięczne Kursy 
w Toruniu (Rybaki 57). Zgłoszenia co­
dziennie 14— 17. Pomoc w wyszukaniu 
mieszkania. D la niezamożnych stypendia. 
Wobec dążenia M inisterstwa Oświaty do 
stworzenia coraz gęstszej sieci przedszkoli 
na terenie całej Polski, zapotrzebowanie 
na wychowawczynie jest dziś bardzo zna­
czne.

O G IO iZ F li/1  OBOBIME

K to  posiada roczniki „W ie lkopolan ina“ , 
„Ilu s trac ji Polskiej“ , „Przewodnika Kato­
lickiego“ ? Zgłoszenia do „Polski Zacho­
dn ie j“ , Poznań, Chełmońskiego 2.

Salki na zebrania oddaje bezpłatnie „D Z I­
K Ó W “ , Probiernia — Śniadalnia, Poznań, 
W alk i M łodych 63, — Lokal o tw arty od 
8 rano.

W szelki sprzęt hokejowy, w szczególności 
laski i p iłk i hokejowe skupuje Polski 
Związek Hokeja na Trawie. Zgłoszenia 
uprasza się kierować: Poznań, ul. Pól- 
w iejska 30, sklep tyton iow y.

K to  posiada książeczki dla dzieci W ujka  
Czesia lub Cz. Kędzierskiego? Zgłoszenia 
do „Polski Zachodniej“ , Poznań, Chełmoń­
skiego 2.

Foto-Laboratorium B. Cichosz, Poznań, ul. 
W alki M łodych 22, poleca wszelkiego ro 
dzaju sprzęt fotograficzny.

Zakład A rtys tyczny dla Sztuki Z łotn iczej, 
Rytowniczej i Kościelnej A . Tyrała, Po­
znań, Rynek Łazarski 4, wznowił swą dzia­
łalność. Polecamy się P. T . Duchowieństwu 
w dziedzinie rekonstrukcji, odnowienia i 
budowie nowych sprzętów kościelnych.

Kupuje m ateria ły i przybory fo togra fi­
czne, Foto-A le jn ik, Poznań, ul. M ickie­
wicza 22.

Foto-A le jn ik, atelier i pracownia fototech­
niczna. Fotokopie wszelkich dokumentów. 
Poznań, ul. M ickiew icza 22.

Centrala że laza i Stali
Skrót telegr. „ C e n t r o s t a l "  

Katowice, Kościuszki 30. Tel-329-61

Sprzedaje nasiępujęce wyroby:

Odlewy stalowe surowe i obrobione do
drobnych seryjnych sziuk, aż do naj­
większych o wadze sztuki do 40 ton 

Części płużne, lemiesze, odkfadnie, płozy 
Sprężyny do bron i kuliywatorów oraz 

. adliczki do nich 
Kultywatory 5-cio palcowe 
Brony zygzakowe 2-u palcowe

Taryfa oyiOMicniowa
Ogłoszenia drobne,
pierwsze słowo tłustym  drukiem 10,— zł 
za każde dalsze słowo . . . .  5,— „

poszukujący pracy 50% zniżki 
ogłoszenia urzędowe, przetargi 
nekrologi za 1 m/m wys. szpalty 7.50 zł 
re k la m o w e ....................................... 10,— „

Prenumerata 12,— zł miesięcznie. Abona­
ment przy jm uje  Adm in istracja  „Polski Za­
chodniej“  ul. Chełmońskiego 2.

Drukarnia 4w. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. K — 1870


